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M & nuskrypta d robne n ie  z w ra c a ją  s ię  le cz  b y w a ­
j ą  n iszczo n e .

Telegramy Gazety Narodowej.
( l y l k o  w jednej części wczorajszego n u ­

meru drukowane.)

R z y m  d- 10- !'Pca> »Opinione“ 
powtarza, iż Włochy nie brały in ic ja ty ­
wy w wniosku co do konklawe.

Dziennik urzędowy ogłasza okólnik 
m inistra prezydenta, w którym wzywa 
prefektów, ażeby wobec postanowieuia 
kleru, brania udziału przy wyborach, 
wpływali na to, ażeby wszyscy wolno- 
inyślni obywatele wzięli jak  niijczynsiej- 
szy udział, nie tylko aby odnieść zwy- 
cięztwo, lecz także alty okazać, jak  im­
ponującą większością zwyciężono partję, 
która pod pozorem religii pragnie odzy 
skać rządy, które ku powszechuemu po 
żytkowi u traciła  ua zawsze.

Lwów d. 12 . lipca.
(Z kraju. — Zapatrywania Czasu. — Zwo­

łania sejmów i Rady państwa.)

Otrzymujemy z Kamionki Strumiłowej 
pod d. 9. bm. następujące wiadomości:

„W ydarzają się po wsiach bardzo ważne 
dla kraju wypadki, których pomijać niewolno.

,W  sprawie zabezpieczenia oddanych e- 
kwiwalentów gminie, sprowadzono do Dobro- 
tw oru przed 10  dniami szwadron ułanów, a 
okazała się jeszcze potrzeba przed 3 dniami 
sprowadzić nadto kompanię piechoty. Jest 
tam komisja polityczna, wojskowa, a teraz 
zjechała i sądowa — wszystko to na koszt gmi­
ny, która żyjąc przeważnie z gospodarstwa i 
chowu bydła, wkrótce ujrzy się bez ostatniej 
kury. Chłopi nie ustępują od swych uro- 
szczeń; powiadają: .Bijcie, ale my naszego 
pastwiska odwiecznego nie zrzekniemy się i 
pod żadnym warunkiem Die porzucimy.“ Cho­
wają się po moczarach, krzakach z bydłem, 
na które formalne wyprawia się polowanie. 
Krwi rozlewu nie było, ponieważ lud nie 
sprzeciwia się sile fizycznej, ale pastwiska 
nie opuszcza.

Podobne zajścia zdarzają się i w innych 
miejscowościach,, i kończą się gruntownem 
zniszczeniem całej wsi. Chłop po większej 
części pod żadnym warunkiem nie pójdzie 
do skarbu na robotę; odgrażania są powsze­
chne; słowem, jeżeli się nie zarządzi odpo­
wiednich środków dla złagodzenia nienawiści 
do byłych panów, to mogą nastąpić smutne 
wypadki."

„Pomyślnego, wielkiego zwrotu w spra­
wie kroacko-węgierskiej użył Czas w nume­
rze wczorajszym do dwóch wycieczek obrzy­
dliwych. Pierwsza dotyczy oraz kwestji wy­

cofania rezolucji, którą między nami a c z a ­
sem  uważamy za pogrzebaną, ale gdy mo- 
gtaby czytelników wprowadzić w błąd zupeł­
ny pod względem doniosłości nowego stanu 
sprawy kroacko-węgierskiej, która i na na­
sze stosunki prędzej czy później oddziałać 
musi, więc podnosimy tę wycieczkę.

Czas pisze: „Jutro podamy adres kroa- 
cai, przyjęty onegdaj na sejmie zagrzebsldm. 
Uwagi nad nim w liście wiedeńskim uczy­
nione, uwalniają nas od Własnych. Widzimy 
znowu transakcję —  i tak  zawsze bywa, bo 
parlam entarna forma rządu stoi tylko na 
kompromisach. My sami jedni nie możemy 
przystać na żaden kompromis, bo to targ, 
handel, zamiana i t d.! Wszyscy mówią: 
„lepszy ryóz niż nic“ my zaś silnie stoimy 
przy drugiem. “

Z tego powiedzenia Czasu zdawałoby 
się, źe Kroaci cofnęli swoje żądania, a w 
z a m i a n  z a  t o rząd v/ęgierski obiecał im 
mianować m inistra kroackiego w gabinecie 
węgierskim, tudzież poczynił im pewne przy­
rzeczenia pod względem wyborów do sejmu 
węgierskiego i zorganizowania własnej admi­
nistracji politycznej kroackiej, pod wa. un- 
Kiem, że kiedy się Węgrom podoba, mogą 
na podstaw ie, iż ta  organizacja źle funkcjo­
nuje, zaprowadzić swoją, węgierską.

Tymczasem wszystko to Kroaei już po­
siadają, i to ua mocy ustawy, a nie rozpo­
rządzenia mim sterjalnego, mają i na pap ie­
rze i w praktyce od r. 1868. Sami Węgrzy 
pluliby Kroatom w oczy, gdyby ci na taki 
.lub podobny kompromis przystawali, jaki tu 
Czas zaleca.

Co Czas plecie o kompromisach parla­
m entarnych, to ma sens tylko w stosunku 
jednego s t r o n n i c t w a  parlamentarnego, i 
to stronnictwa p o l i t y c z n e g o ,  nie zaś 
prawuo-państwowego, do takiegoż drugiego 
stronnictwa. Przy kompromisie coś jedna i 
druga strona i daje i w czemś ustępuje. 
Jakżeż było z owym kompromisem, aa wy­
cofaniu rezolucji dla umorzenia elaboratu o- 
partym ? Oto rząd dawał, a raczej przyrze­
kał w drodze administracyjnej — a więc o 
niepewnej podstawie — to, co elaborat na 
pewnej drodze ustawy już dawał albo byłby 
dał. Ale wróćmy do owego „kompromisu" 
kroacko-węgierskiego.

Najprzód n i e  b y ł  to kompromis par­
lamentarny. Ułożono go poza plecami parla­
mentu kroackiego, a tylko parlam ent ma go 
stwierdzić, bu inaczej nie mógłby wejść w 
życie; parlam ent tylko wypełni szczegóły o- 
góluego zarysu, prywatnie umówionego.

C ó ż  K r o a c i  d a j ą  W ę g r o m  w 
t y m  k o m p r o m i s i e ?  Jedno tylko, t. j. 
uznają ugodę kroacko - węgierską z r. 1868 
za legalną; ale pod warunkiem zmiany jej 
rostanowień, a to zmiany na rzecz Kroacji. 
. ,WK)C dają, co Węgrzy zdaniem swojem 
Jl z posiadają, a ugoda z r. 1868 zresztą sa- 
hnn uznaje możliwość zmian (§. 70).
~  C z e g ó ż  ż ą d a j ą  z a  t o  K r o a c i ?
Posłuchajmy:

1) aby przepisy ugody z r. 1868 co do 
traktow ania spraw wspólnych kroacko-węgier- 
skicL (§§. 31, 41, 42) rozciągnięto ua  ̂ nale­
żące do Kroacji części Pogranicza już pro- 
wincjalizowane;

2) aby liczba delegatów kroackmh w 
sejmie węgierskim była pomnożoną, a zatem 
iż b / Kroaci mogli w tym sejmie w danym 
razie zająć stanowisko nawet decydujące, 
iżby ta delegacja mogła interesów kraju sil­
nie i skutecznie bronić w wspólnym parla­
mencie ;

3) aby sposób wybierania tej delegacji 
na korzystniejszy dla Kroatów zmieniono ;

4) aby Kroacji tyle i w taki sposób da­
wano pieniędzy, ile jej administracja potrze­
buje i z czasem więcej potrzebować będzie;

5) aby kompetencję deputacji regniko- 
larnej (do ułożenia ugody nov/ej kroacko- 
węgierskiej) rozszerzono;

6 ) aby stanowisko bana (namiestmka. 
Kroacji) uregulowano, a mianowicie aby ban 
był sejmowi kroackiem u odpowiedzialnym w 
istocie, a uietylko na papierze; -

7) aby wpływ kroackiego ministra (w 
gabinecie węgierskim) na sprawy kroackie 
ograniczono. (Nam się wyda opaczuem to 
żądanie; ale niem nie jest, bo wpływ tego 
ministra przeważa w sprawach administracji 
kroackiej tak, że samorząd polityczny Kroa­
cji jest ograniczonym, ban zanadto skrępo­
wanym). Dalej

8) aby resztę Pogranicza kroackiego 
sprowincjalizowano, do Kroacji wcielono, a 
zatem ewentualnie liczbę członków sejmu 
kroackiego i delegacji jego w sejmie węgier­
skim pomnożono ;

9) aby prowizor) urn w sprawie Rieki 
(Fiumy), które jest tylko dla Węgier korzy- 
stnem, zmieni no, a zatem deputację regni- 
kolarną riecką zwołano ; 1

10) aby Dalmację do Kroacji wcielono.
T a k i j e s t k o  m p r o m i s  k r  o a c k o -

w ę g i e r  s k i, jak i w zasadzie przez przyj ę 
ci wspólne adresu ze strony narodowców i 
unionistów, juz został przyjęty, i niezawodnie 
wykunany będzie.

Zaiste^ trzeba być obranym ze wszelkie­
go wstydu, wszelkiej uczciwości politycznej, 
wszelkiego poczucia obowiązku wobec swoich 
prenumeratorów, aby, jak to uczynił Czas, 
k o m p r o m i s  p.  Z y b l i k i e w i c z a  z 
Auerspergiem porównywać z k o m p r  o m i- 
s e t n  k r o a c k o - w ę g i e r s k i m .

Przechodzimy do drugiej wycieczki Cza­
su. Jak  przytoczyliśmy powyżej, Czas odwo­
łuje się na swego korespondenta wiedeńskie­
go, że on zupełnie wyczerpał to, co o adre­
sie sejmu kroackiego, czyli o ugodzie kro­
acko-węgierskiej da się powiedzieć — a za­
tem co się da i ze stanowiska ojólnego au 
stro-węgierskiego,. i z naszego krajowego po­
wiedzieć.

Otóż zdaniem korespondenta, adres ten 
ma tylko d w ie  „ciekawe11 strony Raz, finan­
sową, przyczem uderza na Giskrów i H erb­
stów za odnośne postanowienie elaboratu. Po

Z e  ś w i a t a .

(W alka religijna w Niemczech. - P lan 
nowego niemieckiego kościoła. —  Postępy staro­
katolików. _  Spraw a polska i kwcstje religijne-
—  Stanowisko Polaków.   Warunki obrony
kościoła ze strony narodowej.)

W alka religijna w N iemczech, którą jużk U k a k r o t m e  n a  t em  j s c u  ^  ^

liśmy, przybiera coraz więkSze rozmiary.
Rząd bismarkowski z b ro jo  przeciw kato_
hcyzmowi w nowe prawa, k o rz y s ta  7
nadając im najszersze zastosowanie W v
katolickie oddaje pod nadzór i L olb!k(*ty 
protestanckich; jezuitów wypędza 
wielu księży za kazania pociągnął 
odpowiedzialności sądowej; wyklętych L j !  
kościół osłania swoją opieką, a bisknn/ 
wyklinających P ^ a w ia  chleba i zawiesza w
urzędzie- Sprawa biskupa warmińskiego, księ-
dza K rem ienca, w tych dniach ro zstrzy g n ij 
ną zostanie, ] t0 w ten_ sposób, źe odtąd b i­
skupi ograniczeni zostaną w wypełnianiu 
atrybucyj swojego biskupiego urzędu.

’ Rząd Hohenzollernów nie zadowalnia sie 
iednak ograniczeniem władzy biskupów; wziął 
się on ju z ua ł  , . r °boty podziemnej,
mającej na celu odebranie niepodległości mo­
ralnej papieżowi. Włochy pozbawiły go pań­
stwa, Niemcy pozbawić pragną kościoła, a 
przynajmniej pragną_ władzę jego nad ko­
ściołem ograniczyć i uczynić powolną na 
wszelkie skinienia z Berlina. Śmierć Piusa 
IX. dopiero odsłoni te roboty podziemne. J e ­
żeli Wybór nowego papieża nie nastąpi pod 
wpływem i za wolą Prus, wtedy rząd nowe- 
00 Cesarza niemieckiego zarzutem nielegal­
n i  wvboru i protestacją zamknie mu dro-, w yuo r RachuJ-e on w sw oim  p la n ie

t t f & S S E k i * N o w e g o ,
niemieckiego kościoła. „„„Śnić

Źe się mu plan ten uda, przyp 
można, tembardziej, gdy prasa całych JNiem 
2 nielicznym wyjątkiem kilku pism bez wpły* 
*u , daje najsilniejsze poparcie rządowi, a 
każdy zamach jego na kościół oraz swobodę 
katolickiego sumienia witając jako dzieło

, sPrawiedliwości i postępu , obała- 
7 i^h a łjuz serca samychźe katolików. Opór 
ro k n tn i;^ ny coraz Jest słabszym, liczba sta-
r o z k S w ° V ° r?  wi«ksz»- Pod naciskiem 
z katolików ^ “ ’0<ca.łe , załogi żołnierzy
rokatolicyzmem Pn ° ,* iadcz7ły 3ię za
kapelanii biskupa N*™  ęT  Z lenera nin on nnJ i ,Wamszanowskiego i odda­
ni sa tolerowani ClfAylko w Pułkach kapela- 

wi C7vli’ z-v sPrzyjają starokato-
T rn snosobem ®zyzmie w kościele,tym  sposooem batalion jest nietvlko szkoła
służby wojskowej ale i kadram i nowe, relU
gii. Wraz z nauką wojskową ż o ł n S e  od-
bierają lekcje nowej relign , k tó ra  się d o tą d
hierarchicznie urządzić me mogła z powodu
braku biskupa.

Szczęście wydzierżawione przez Bismar- 
ka przyszło mu w pomoc i w tym razie. 
Ksiądz Loos, biskup Utrechtu, oświadczył 
się przeciwko uchwałom soboru watykańskie­
go, a przechodząc na stronę starokatolików, 
nadaje cechę prawowitości ich odszczepień- 
stwu. U konsolidow anie się ostateczne starp- 
katolicyzmu, który odtąd posiadać będzie 
swoich biskupów, swoje dyecezje i seminarja, 
nie ulega już wątpliwości. Będzie on potężnej 
mocy klinem, którym rząd niemiecki zamie­
rza rozsadzić budowę kościoła.

Z powodu nieszczęśliwej zależności na­
szej od Prus, które część ojczyzny naszej u- 
trzynmją w niewoli, wszystko co się robi w 
Niemczech, z blizka nas obchodzi. N ikt więc 
o-^wić się nie powinien, że bacznie mamy 
oko wytężone na ruch religijny, jak i się tam 
odbywa, i fale, jakie z niego biją na społe­
czeństwo nasze w zaborze pruskim, pragnęli­
byśmy odsunąć.

Sprawa polska jest sprawą narodowo- 
polityczną, obchodzącą cały naród od Odry 
aż do Dniepru, bez różnicy stanu i religii. 
Różnice religijne, jakie na tej przestrzeni 
napotykamy, nie pozwalają nam żadnej z 
nich ogłosić za wyłącznie narodową, wszyst­
kie są one narodowe, wszystkie są polskie, 
nie wyjmując protestauckiej, greckiej i ży­
dowskiej, jeśli tylko wyznawcy ich poczytują 
się za Polaków, polskiego języka nie odpy­
chają, i polskiej sprawy nie depcą. Ponie­
waż faktem  jest, że pomiędzy Polakam i nie­
ma jedności religijnej, żądanie więc, ażeby 
katolicyzm, który jest religią mniejszej po­
łowy ludności, w granicach dawnej Rzeczy­
pospolitej polskiej zam ieszkującej, uważać

jako jedyną, narodową religię, jest ze stano 
wiska politycznego nierozsądkiem Nierozsąd- 
ku takiego, którego skutki  ̂ byłyby najopła- 
kańsze, bo wszystkich róźnowisrców ode­
pchnęłyby na stronę najezdnikóv, popełnić 
nie możemy. Pozostawiając swobodę każdemu 
wyznaniu, szanując wiarę i przetonania ka­
żdego sumienia, stanowisko najzupełniejszej 
tolerancji religijnej w traktowaniu spraw pol­
skich zachować musimy, jeżeli szczerze i gor­
liwie dążymy do narodowej niezależności.

Z takiego stanowiska bronti musimy i 
bronimy każdej religii przed pociskami nie- 
tolerancyjnych rządów i doktryn. W tej o- 
bronie każda religja znajdując gwarancję 
swobody, widzieć zarazem musi własny inte­
res w popieraniu sprawy polskiej. Tolerancja 
więc, swoboda i braterstwo wyznań jest wę­
złem jednoczącym nas w rozbiorach, którego 
nadwerężenie i osłabienie sprowadziłoby na­
tychmiast spory i waśnie religijne bardzo 
niebezpieczne dla jedności narodawej.

Sporów tych nie życząc sobie dla powo­
dów wyżej wskazanych, unikaliśmy systema­
tycznie dyskusji religijnej, do jakiej wzywał 
nieszczęsny ultramontanizm, będący przy­
czyną dzisiejszego zamieszania w łońe kato­
lickiego kościoła. Pomijaliśmy milczeniem 
zaczepki, nie wchodziliśmy w rozbiór uchwał 
soboru watykańskiego, z nieomylaości pa­
pieskiej nie robiliśmy żagwi do podpalenia 
starego dachu kościoła jak  w Niemczech, we 
Francji i we Włoszech uczyniono; ale trzy­
maliśmy się obronnie, ile razy ultramon - 
nizm opanować chciał sprawę polsią w l 
w y zy sk an ia  jej na cele nic wspólnego z dą­
żeniem do niezależności nie mające, ile razy 
szkodz ił narodow ości polskiej wchodząc W 
konszachty z Niemcami (Ledóchovrski) lub z 
Moskalami (odstępstwa na Litwie, negocjacje 
Rzymu z Moskwą), a wreszcie ile razy tam o­
wał wewnętrzny postęp i skonsolidowanie się 
narodu przez nietolerancję oświaty, wolności 
i różnowierstwa.

Ze stanowiska obronnego przeciw u ltra- 
montanizmowi zejść nie możeny dzisiaj po­
mimo źe w zaborze pruskim naciśnięty przez 
rząd niemiecki, usiłuje zbliżyć się do obozu 
narodowego i chwilowo nie wysługuje się 
Niemcom. .Bronić się przeciwto niemu m u­
simy, bo w gruncie rzeczy nfe odmienił on 
Się w mczem. Z jego organóv: z Czasu, z 
K urjera  Poznańskiego , z Przeglądu P ol­
skiego, z Przeglądu L w o w sk ie j, z Tygodni-

arugie, żądanie wcielenia Dalmacji, ż e  ko­
respondent w pospiechu innych rzeczy w a- 
dresie tym nie dopatrzył, to może nie jego 
wina, nie powiada on zresztą, aby to było wy­
czerpujące ocenienie tej sprawy. Ale źe Czas 
nic więcej nad to w adresie odkryć nie u- 
mie, to już inna rzecz. Zaprawdę jednak, kto 
sławi niedowarzony kompromis p. Zyblikie­
wicza z p. Auerspergiem, ten nie może mieć 
odwagi do głębszego rozebrania tego aktu 
doniosłego. Konsekwentnie — a Czas prze­
cie chełpi się swoją „konsekwencją '1 — był­
by powinien zmieszać z błotem adres ten, 
wypalić Kroatom siarczyste kazanie na te ­
m at o „rydzu", wyśmiać zarazem Kroatów, 
źe nieparlam entarnie postępują —  bo prze­
cie Kroaci nie inaczej postąpili, jak  ci co 
obstają przy rezolucji przeciw konceptom 
Zyblikiewiczowskim.

Ale już przeczuwamy, że Czas z arnfazą 
zawoła: „A, tam co innego — tam  rząd po­
zwala aa żądania kroackie, i pozwala stron­
nictwo większości Węgier, stronnictwo, na 
którem rząd ten się opiera." Bo dla Czasu 
rząd przedewszystkiem ! Mniejsza o to. czy 
rządem jest Schmerling czy Belcredi, Taaffe 
czy Giskra, Hohenwart czy Auersperg!

Prawda, rząd węgierski pozwala, j u ż  
pozwala, bo niedawno jeszcze nie pozwalał. 
A pozwala dlatego, źe Kroaci na nic innego 
n i e  p r z y s t a w a l i ,  budując na tem, że 
kto pragnie miru wewnątrz a więc i siły 
państwa na zewnątrz, na żądania lojalne a 
słuszne pozwolić m u s i ,  i tylko się będzie 
wprzódy targował. Ale gdyby Kroaci byli 
wchodzili w takie handelki, jak  p. Zyblikie- 
wicz i jego Sancho Pansa Czas, gdyby byli 
bezczelnie pletli duby o m axim m n  i m in i­
m um ., i o „nie - dogmacie" — to byliby to 
samo dostali, co my, dzięki takim mężom 
stanu i dziennikom p o l s k i  m jak  p. Zy- 
blikiewicz i Czas. Ilekroć czy to w rajchs- 
racie, czy w kraju odezwano się za rezolucją, 
zawsze plwano z W iednia w gazetach w o"* 
czy, źe nikt sobie rezolucji nie życzy, bo 
nikt żądań jej nie uważa za potrzebne i mo­
żliwe do osiągnięcia, wskazując na Czas, na 
jego m axim um  i m in im um  i „nie-dogm at". 
Uderzał Czas na D zienn ik  Polski — ale 
ten podkopywał tylko sławę i wpływ poje­
dynczych mężów — Czas zaś podkopywał 
zasadę, sprawę, kraj, których reprezentanta­
mi ci mężowie byli. I  w tem szlachetnem 
działaniu nie ustaje!...

Zbiegliśmy jednak od wiedeńskiej kore­
spondencji Czasu. A znajdujemy przecie w 
liście jego ohydność, której tylko Nowa 
PreSse dopuścić się mogła, a jednak się nie 
dopuściła. Druga część tego listu opiew a-

„Drugim ustępem ciekawym w adresie 
kroackim Jest żądanie, aby komisje sejmowe 
z Zagrzebia i z Zadaru postarały się o po­
rozumienie względem wcielenia Dalmacji do 
królestwa Trójjedynego. Na ustęp o zmianie 
kwoty finansowej mógł się zgodzić hr. Lo- 
nyay, bo to kwestja wewnętrzna, kwestja 
cborwacko-węgierska. Dziwilibyśmy się atoli

bardzo, guyby hr. Lonyay także się mial 
był zgodzić na ustęp o rokowaniach między 
deputacją regnikolarną sejmu zagrzebskiego 
a deputacją sejmu zadarskiego wzglęaem 
przyłączenia Dalmacji. Podobne rokowania 
między sejmem zagrzebskim a zadarskim  są 
niemożebne na podstawie obowiązującej kon­
stytucji. Zabrania ich dualizm, k tóry  uważa 
sprawę kroacką za wewnętrzną sprawę zali- 
tawską, a sprawę dalmacką za wewnętrzną 
sprawę przedlitawską. Sejm zagrzebski od­
wołuje się na wyrażoną w adresie sejmu dal- 
mackiego chęć połączenia się z Kroacją, lecz 
zapomniał nadmienić, jak  kategoryczną wów­
czas hr. Taaffe jako m inister spraw wewnę­
trznych dał odpowiedź na interpelacją w R a­
dzie państwa, że rząd przedlitawski ani ze­
zwoli na przyłączenie Dalmacji do Kroacji. 
Nie myślimy bynajmniej bronić praw pr^ed- 
litawskich do Dalmacji, ale zdaje nam się 
tylko, że przy znanym egoizmie Węgrów — 
znowu się zanosi na jakąś ugodę kroacko- 
węgierską, której koszta poniosą inne kraje 
m onarchii."

K orespondent dopuszcza się tu tej ohy- 
dności, że potępia żądanie Dalmacji i Kroa­
cji w jeden kraj, bo straszy „kosztami", które 
ztąd na „inne kraje" monarchii, a zatem i 
na Galicję spadną.

Posłużymy się w t^m  względzie Nową  
Pressa, k tóra aż do wściekłości została wpra­
wioną owem żądaniem adresu kroackiego. A 
najprzód, ja k  wiadomo n i e z a w o d n i e  i ko­
respondentowi Czasu, Przedlitaw ia na D al­
mację więcej wydaje, niż z niej pobiera. 
Nowa Presse p isze; „Przedlitawia miliony 
daje na potrzeby Dalmacji, a teraz przygo­
towuje tam  budowę kolei, k tó ra  dla górzy­
stego terenu i stromości stoków niezmierne 
sumy kosztować będzie, a nigdy, ani za sto 
la t rentować się nie może. Jest to kłam ­
stwo, jeśli kto tej mizernej prowincji osobli­
wą wartość dla Austrji przypisuje."

Faktycznie tak  jest, że oderwanie D al­
macji nietylko nie naraziłoby „innych krajów* 
na koszta, ale oswobodziłoby te kraje od o- 
gromnego ciężaru finansowego. Korespondent 
Czasu rozmyślnie nieprawdę napisał. Nowa  
Presse rękam i i nogami opiera się oderwa­
niu Dalmacji od Przedlitaw ii, choć nie do 
obcego państwa, ale tylko do W ęgier, do 
Kroacji byłaby przyłączoną, dlatego, że „gdy­
by ścierpiano zamach na całość terry torjalną 
Przedlitawii, w konstytucji zagwarantowaną, to 
musiałaby przepaść wiara w trwałość naszej 
konstytucji." A głównie dlatego, choć się z 
tem  nie odzywa, aby Dalmacja nie dostała 
się koronie węgierskiej, k tó ra  z niej coś 
zrobić może.

Ale dajmy na to, żeby w istocie oderwa­
nie Dalmacji od Przedlitawii naraziło kieszeń 
naszą —  to cóż z tego? Czyż dlatego wol­
no nam na wieki przykować Dalmację do 
wozu Przedlitawii ? Czyż dlatego wolne nam 
n a m,  odmawiać innym ludom prawa do łą ­
czenia się z tem i krajam i, z któreiui łączyć 
się chcą, do których z położenia geografi-

ka Katolickiego widzimy w nim dotąd goto­
wość do paktowania z każdym rządem, który 
zgodzi się za cenę odstąpienia od sprawy 
narodowej dać przywilej kościołowi; widzimy 
dalej dawne jego sprzysiężenie się przeciwko 
oświacie, demokracji i tolerancji. Bronić się 
więc musimy i zarazem przestrzegać, ażeby 
obrona kościoła katolickiego, k tórą winniśmy 
mu udzielić wobec dzisiejszego prześladowa­
nia niemieckiego i moskiewskiego, nie pocią­
gnęła narodu do zsolidaryzowania się we 
wszystkich innych kwestjach z ultram ontana- 
mi, broniącymi także tegoż kościoła.

Rząd pruski, który się już kilkakrotnie 
podobnie jak  rząd moskiewski zabierał do 
wydarcia katolickiej religii Polakom, popeł­
nił znowuż wielki a stary błąd przez nada­
nie ruchowi religijnemu charakteru czysto- 
niemieckiego. Gnębi on jak  i Moskale jedno­
cześnie kościół i naród polski, i tym sposo­
bem zmuszony je s t walczyć z połączonemi 
siłami obudwóch. . .

Połączenie to zapewnia powodzenie i 
daje nadzieję skutecznego oporu przeciwko 
zamachom najezdniczym. Niechajze ultramon- 
tanie nie czynią obozowi narodowemu me- 
podobnem tego połączenia i zarzucą walkę 
przeciwko wolności, równości i oświacie. 
Niechaj zrozumieją, źe obóz narodowy bro­
nić będzie kościoła od Niemców i Moskali 
dopóty, dopóki kośeioł pchniętym przez nich 
nie zostanie w poprzek drogi, którą Polska
dąży do niezależności.

Duch konwersacji,
przez

A leksandra  Cukrowicza.

, Często się to zdarzało (i zdarzać się mo­
że) ze dzienniki wzajem sobie wyrzucały u- 
chybienia i niepoprawność w pisaniu, ale to 
szło o rzeczy wyższego znaczenia; częściej 
jednakże trafiało się u nas, że wytykały wiel- 
kie błędy i grubą nieumiejętność wyrażenia 
się choć jakotako po polsku, okazywaną 
przez osoby, które pewny obowiązek miały 
do dobrego w ładania językiem. Gdyby była 
dobra wola ćwiczenia się w języku narodo­
wym i od dobrze mówiących i przez czyta­
nie książek wzorowych tak  dawniejszych jak  
i nowszych, i gdyby się wzajem pilnowano, 
a  oraz z chęcią i przed czasem, nim się coś

wydrukuje, radzono, to  pisma nasze byłyby 
poprąwniejsze, uniknęłoby się zgorszenia i 
nie byłoby potrzeby czynienia sobie wzajem­
nych wyrzutów.

Duch dziennikarstwa, pośpiech, z jak ii^  
wypada pisać do niego, są często wprawdzie 
przeszkodą w wypisaniu się poprąwnem; ale 
też wszystko to razem pokazuje, skoro tyle 
narzekań na język dziennikarski (mniejszych 
szczególniej pism), jak  nieprzygotowani jeste­
śmy do tego, a często jak  nam się przygo­
tować nie chce. Mianowicie tlómaczenia i, 
obcych języków, dawniejsze nawykmenie do 
nich, najwięcej wprowadzają błędów do języ­
ka naszego. Niezawodnie, ze gdyby były na 
razie pewne podręczniki, ułatwiające szybkie 
wynalezienie odpowiednich form i wyrażeń 
polskich cudzoziemskim, byłoby to dogodnem 
i nader pożądanem.

Nie zbywało na takich książkach u nas, 
choć ich dosyć nie było. Dawno już miano 
radzić, aby co z tego rodzaju na dzisiejszą 
potrzebę przedrukować, a mianowicie też 
dzieło „Aleksandra Cukrowicza" (obecnie 
wyższego urzędnika w sądzie wyższym k ra ­
kowskim), który władając pięknie językiem 
polskim, a dobrze znający języki francuski i 
niem iecki, wydał go był w Krakowie jeszcze 
w roku 1840 pod tytułem  „Duch konw ersa­
cji francuskiej, czyli zbiór kilku tysięcy ga- 
licyzmów, porządkiem abecadłowym, z dołą- 
czonem polskiem i niemieckiem tłómacze- 
niem“, w 8. wiel. 'str. 171. Z tego to bo­
wiem dzieła właśnie wszyscy ci, k tó rz r po­
padają w germanizmy (jak i galicyzmy)' lo  - 
gą wybornie korzystać i nabyć poprawności 
w języku polskim. Dzieło to  uważane było 
za wyczerpane z obiegu; słyszeliśmy jednak, 
ze tak  nie jest, iz sto przeszło egzemplarzy 
skądsiś z za półek z ukrycia wydobyto nie­
spodzianie. Szczęśliwa okazja, ale to nie wy­
starcza, chyba na dni kilka ruchu księgar­
skiego. Pomijając całkiem ten szczęśliwy dla 
kogoś wypadek, źyczyćby raczej należało, 
aby znalazł się nakładca, któremuby autor 
powierzył przedruk tego użytecznego dzieła, 
dopełniwszy je  spostrzeżeniami z późniejszych 
lat zebranemi. Korzystać wybornie mogą z 
tej książki nietylko tłómaczący z dwóch ję ­
zyków (franc. i niemiec.) ale i wszyscy ci, 
którzy postąpiwszy nieco w tych językach, 
pragną się w tychże z właściwościami ich o- 
beznać. wykształcić i poprawnie niemi wy­
rażać. _ _ _ _ _ _



cznego i ze krwi należą? Czyż nasza kie­
szeń ma być wyższą od praw cudzych —  a 
tu  istotnie istnieją p r a w a  p i s a n e  i Dal- 
matyńców, i Kroatów i Węgrów. Sama N o­
w a Presse wyłuszcza je  w wspomnianym a r­
tykule (wstępnym ze środy), i powiada:

„Kroaci mogą się powołać na ustawę 
zasadniczą i na uroczyście dane słowo mo­
narchy ;

ustaw a ugodowa kroacko-węgierska z r. 
1868 otwarcie wypowiada to, co ugoda au- 
dtro-węgierska z r. 1867 tylko pod osłoną 
w ypow iada; art. 30. ugody z r. 1868 uro­
czyście przyrzeka Kroatom wcielenie Dalma­
cji do królestwa Trójjedynego (Kroacja, Sła­
wonia, Dalmaejaj;

każdy, za kontrasygnacją minisierjum 
węgierskiego mianowany przez cesarza ban 
mianowany jest także jako ban Dalm acji;

w setkach aktów urzędowych traktow a­
na jest przedlitawska prowincja Dalmacja 
jako składowa część królestwa Trójjedy- 
nego; .

zeszłoroczny adres sejmu węgierskiego 
żąda, choć w tonie grzecznym, oderwania 
Dalmacji od P rzeulitaw ii,

a cesarz w odpowiedzi na ten adres nie 
zgromił uroszczeń węgierskich,

nowy sejm kroack: powtarza to, czego 
żądały W ęgry,

a sejm węghrdki niezawodnie żądanie 
to ponow-;

za czasów Hohenwarta sejm dalmacki 
żąaa ł wcielenia Dalmacji do Kroacji (obacz 
zresztą podaną poniżej naszą korespondencję 
wiedeńską),

a z wyjątkiem „dwuznacznej" odpowie­
dzi hr. Taaffego na odnośną interpelację, ani 
korona, ani żaden rząd przedlitawski przeciw 
tym żądaniom nie wystąpił, chociaż są one 
zdradą" stanu, bo według konstytucji, Dalm a­
cja jest składową częścią k ra j9w w Radzie 
państwa reprezentowanych. “

To dosłownie pisze Nowa Presse —  a 
tylko Czas ma tę ouwagę uznać ohydne 
uwagi korespondenta swego za swoje, za 
polskie!

Dodamy tu  jeszcze, że jak niedawno do­
nieśliśmy za Nową Pressą, m inister Banbans 
odwołał siedmnastu inżynierów, których w 
nagrodę za głosowanie posłów dalmaekicli po 
stronie rządu w sprawie nowelli wyborczej, 
wysłał był do Dalmacji dla trasowania tam  
kolei i regulacji rzeki N arenty, a odwołał 
dlatego, iż „rząd węgierski ponowił preten­
sje W ęgier do Dalmacji."

Z innych wiadomości nie ma nic, tylko 
to, że z powodu, iż delegacje długiego czasu 
będą potrzebowały, s e j m y  dopiero w listo­
padzie, a nie już w październiku, a Radę 
państwa dopiero w grudniu zwołać będzie 
można.

Suum cuique.
Nie szczędziliśmy i szczędzić nie my­

ślimy na przyszłość słów prawdy dla de­
legacji naszej, k tó ra  ty le chwil najpo­
myślniejszych, chwil, w których spraw a 
rezolucji stanowczo na naszą korzyść za­
łatw ioną być m ogła, zm arnowała,^ wypo­
wiadaliśmy zawsze jasno i otwarcie myśl 
naszą sejmowi, jakkolw iek ani przeciw 
sejmowi, ani przeciw delegacji i.ie wy­
stępowaliśmy nigdy n i e p r z y j a ź n i e  z 
zasady. —  Sprawiedliwy pogląd na rze­
czy zmusza nas wszakże do przyznania 
również, że ani błędy delegacji, ani błędy 
sejmu nie zdejm ują z k r a j u  samego 
całego ciężaru odpowiedzialności za do­
znane niepowodzenia. —  W ybranie posła 
r a  sejm lub do delegacji nie zwalnia je ­
szcze wcale obywatela od obowiązku za j­
mowania się spraw ą publiczną, śledzenia 
je j bacznie, kontrolowania czynności swych 
wybrańców, a w razie potrzeby, popiera- 
ran ia  ich dążeń, lub prostowania ich 
zboczeń. —  U  nas, zdawałoby się, że 
obywatel tylko te  dwa pojm uje obowiąz­
k i —  j eśli i tych dopełnia: wybrać urzę­
dnika lub posła, i natychm iast, skoro 
wszedł w posiadanie godności lub  urzędu, 
krytykować go, czyli, ja k  pospolicie i 
trywialnie mówią: „wieszać na  nim psy.“ 
Nie przeczymy, że z jednej strony, to 1 
dla wybrańców i dla wyborców wygodniej; 
wyDraniec ma większą wolność i szersze 
pole do działania, przez co i odpowie­
dzialność jego się zwiększa; a wyborca 0- 
spałości swej, lenistwu i obojętności na 
sprawy powszechnego dobra, egoizmowi 
swemu, dogodzić może. —  Lecz, dobro 
publiczne na tern nie zyskuje —  a po­
nieważ ostatecznie rzeczy biorąc, dobro 
publiczne jest zawsze, koniec końców, do­
brem jednostek, wynika ztąd, że w re­
zultacie jednostki zawszó otrzym ują za­
służona karę za swą apatję  i brak oby- 
watelskingo ducha.

Aby urzęda 1 władze funkcjonowały 
dobrze, potrzeba komecznie, żeby k r a j  
ż y ł ,  żeby sam pracował; urzęda i władze 
czuć się powinuy bezustannie, nietylko 
pod okiem, ale i p o d  r ę k ą  kraju . —  
Dorywcze w chwilach ważniejszych prze­
budzenia się k ra ju  tworzą zamieszanie, 
są  zapewne k arą  dla winnych, ale też 
zaszczepiają ferm ent irry tacji, który w 
epokach ponownego zapadnięcia ogółu w 
sen, zjadliwej swej czynności szerzjć nie 
zaniedbuje.

Urzędnik wybrany, ftdfceł, je s t r e ­
p r e z e n t a n t e m  k ra ju ;  reprezen tan t 
kra ju  ospałego, jeśli uie je s t na szkodę 
wszystkich in try g a n te m , musi być sam 
ospałym , apatycznym .

Żyjemy w epoce przejścia, n U u .ej 
przy ogólnej gm atw aninie pojęć, i nowe 
pojęcie urzędu jeszcze dostatecznie w u- 
mysły ogółu nie wniknęło. Żyjemy jesz­
cze, po części, średniowiecznemu wyobraże­
niami, wedle których władza, przypisują­
ca sobie n a d l u d z k i e  pochodzenie, 
przedstawiała się narodom jako odziana 
w nadprzyrodzoną jakąś sankcję i prawa, 
po które obywatel nawet nie śm iał się­
gać, którym  zaledwo śm iał zajrzeć w 0 - 
czy. —  Dziś w państw ach konstytucyj­
nych, połowa władzy pochodzi z d o ł u ,  
od l u d  u. Lud, ogół obywateli, czuć się 
powinien mocodawcą swych pełnom ocni­
ków, ich uważać z a  s w y c h  urzędników 
i żądać od nich tego, czego każdy prze 
łożony żądać winien od swych podwła­
dnych: gorliwość1, wierności i k a r n o ­
ś c i .  K raj znosić nie może i nie powi- 
nibn, żeby poseł, delegat, tłumaczył, wo­
lę jego po swojemu, żeby się sądzili u- 
poważuionymi do zmieniania jego posta­
nowień ; lecz z drugiej strony, aby poseł 
i urzędnik, w każdej chwili, mogli znać 
dokładnie wolę i rozkazy bezpośredniej 
swej władzy kraju, potrzeba żeby kraj 
ten był bbzustannie o b e c n y m ,  t. j. 
żeby w każdej chwili ż y ł  życiem publi- 
cznem i wolę swoją bezustannie do po­
znania dawał.

„Pańskie okc konia tuczy '- - -  ty l­
ko bezustanna czujność kraju posłów do­
b rym i czyni.

Dlatego raz jeszcze, w tej chwili 
sm utniejszej niż kiedy przegranej, wzy­
wamy kraj do przebudzenia się, wzywa­
my obywateli do zbierania się, do z g r o ­
m a d z e ń ,  na których przedewszystkiem 
stać powinny te  trzy  punkta porządku 
obrad :

1. Kto je s t winien niedojścia rezo­
lucji ?

2. Na czem właściwie zależy popeł­
niony błąd lub błędy ? i

3. Jak  zabezpieczyć na przyszłość 
zadośćuczynienie potrzebom k ra ju?

Zgromadzenia takie powinny się od­
bywać wszędzie, na wszystkich punktach 
kraju, po wsiach i po m iastach, jak  n a j­
częściej ; sptawozdania o ich przebiegu i 
zapadłych postawieniach winny być na­
tychm iast, w formie treściwej, przesyła­
ne dziennikom, k tóre znowu ogłaszaniem 
tych protokołów i ich komentowaniem 
zająć się powinny jak  uajgorliwiej , aby 
się tym sposobem wyrobiła jak  najprę­
dzej rozważna i praktyczna zbiorowa myśl 
k raju .

~~ N ie potrzebujem y dodaw ać, że m a­
my silną wiarę w to , iż na  zgrom adze­
niach w tym organizowanych duchu, sp ra ­
wa o ś w i a t y  l u d u ,  najp iln iejsza i 
najważniejsza dziś dla nas, zajmie nale­
żne je j miejsce : wiarę tę naszą opieramy 
na dobrem mniemaniu naszem o obywa­
telskich i p o l s k i c h  uczuciach naszej 
większości.

Dla wzajemnego zmuszenia siebie 
do tej pracy publicznej, k tóra ostatecznie 
i jednostkom  obficie się opłaci, zachęcaj 
my się wzajemnie, m yślą o xej prawdzie 
z doświadczenia dziejów zaczerpniętej , 
prawdzie strasznej, lecz sprawiedliwej za­
razem, że t y l k o  n a r o d y  ż y j ą c e  
m a j ą  p r a w o  d o ż y c i  a...

Korespondencje „Gaz. N ar.a
Wiedeń d. 8. lipca.

=  Bardzo centralistom nie na rękę ak ­
cja polityczna, k tó ra  rozpoczęta na serjo w 
Zagrzebiu, ma wszelką szansę być zakończo­
ną ustaleniem m iru wewnętrznego w krajach 
do korony węgierskiej należących.

Nietyle im dolega strona m oralna tej 
sprawy, ile polityczna.

Co do pierwszej widzą oni (bo to wido­
czne), że „barbarzyńcy" *) skoro się uorga- 
nizowali samorządnie, potrafili narodowość 
nieprzyjazną przejednać, i to nie środkami 
niemieckich rządów, jak  dyktatura  lub stan 
oblężenia, tylko pojednawczemi, kompromisami, 
podczas gdy się to reprezentantom kultury  
niemieckiej ta k  za czasów absolutyzmu jak  
oktrojowanego konstytucjonalizm u nie powio­
dło. Nie mogą centraliści także temu zaprze­
czyć, że sprawa ugodowa kroacko-węgierska 
inaczej pojętą, inaczej prowadzoną była przez 
Węgrów, ja k  sprawa ugodowa austrjacko- 
galicyjska przez Niemców.

U Niemców gwiazdą przewodnią polity­
k i ugodowej był: c h a b r u s .

1 Węgrów interes państwowy „in me- 
r ito “ , a  w traktowaniu spraw y: „honestas“.

To wszystko jest prawdą, tę różnicę 
dobrej wiary i rozumu stanu przyznali­
by i niezawiśli sędziowie i doradcy korony 
w Anglii, gdyby nn rzecz do rozstrzygnięcia 
przedłożono, — ale n a  grube nerwy naszych 
znajomych, k tórych rzemiosłem i jja tu rą  eks­
ploatacja, ani etyka, ani prawda nie po- 
dziciłcL

Kto siły m aterjalnej nie ma, lub jej u- 
wyaatDić nie umie, ten na siłę wywodów, 
choćby one były jasne  jak  słońce, niech me

*) Przy lada sposobności dostaje sie Wę­
grom i innym narodowościom tik i przymiotnik 
od Niemców, najczęściej jednak od zdegenerowa- 
njch mieszańców austro-niemieckich. P. k.

liczy wobec ludzi, mających faktycznie wła­
dzę, 1 dążących do jej rozszerzenia.

Dlatego też właśnie strona polityczna 
pomienionej sprawy niepokoi tych samych 
ludzi, którym  to obojętne, że W ęgrzy ich 
ubiegli w akcji ugodowej i sprytem i rozu­
mem (bo oni w moralnych rzeczach ambicji nie 
mają i nie chcą), a to tylko dlatego, i w ła­
śnie dlatego, że ta  nibyto małoznacząca, 
mniej więcej lokalna sprawa ugody węgier- 
sko-kroackiej w swem łonie mieści ua przy­
szłość coś więcej, a co zagraża hegemonii Niem­
ców w monarchii austro-węgierskiej.

W  krótkości streszczę preokupacje i 0- 
bawy austro-niemieckich centralistów, jakie- 
mi ich nabawia sama m yśl: że się uda prze­
prowadzić Węgrom „mir wewnętrzny" w 
Kroacji w takim stopniu, żeby nadal w wiel­
kich kwestjach państwowych nie było możua 
w W ęgrzech liczyć na „dysharmonię" żywio­
łów politycznych, a tern samem, żeby rząd 
węgierski i parlam ent przedstawiały wobec 
korony y.iększą siłę i pewniejszy punkt 0- 
parcia, aniżeli Przedlitawia z rządem cen­
tralistycznym i z u k im  rajchsratem, ale ra ­
zem z coraz szerzej i głębiej rozpościerającą 
się opozycją me juz z kilku partyj lecz z milio­
nów ludzi się składającą. Bez porównania 
więcej ich teraz niepokoi prawdopodobień­
stwo pojednania Kroatów z Węgrami, aniżeli 
w roku 1868 z nader ważnego powodu.

W r. 1868, nie można było wiedzieć, czy 
się świeżo zaw arta ugoda okaże praktyczną, 
czy skrajne żywioły uie wezmą górę, i nie 
popchną kraj w agitację niebezpieczną? co 
w każdym razie osłabićby musiało i powagę 
i wpływ Węgrów na sprawy państwowe ; a 
co jeszcze w oczach Niemców wydawało się 
klinem wbitym w ciało polityczne Węgrów 
w owym czasie: to była instytucja wojsko­
wa Pograniczem (Militaer-Grenze) zwana, 
reprezentująca korpus wojskowy 50 kilkaty- 
sięczny wyćwiczonego żołnierza i zawisły od 
ministerjum wojny. Wtcuy się to jeszcze mo­
gło zdawać, że ta  fontanella pozostanie 
i nadal pielęgnowaną i utrzymywaną przez 
sfery wojskowe, a nawet dzienniki wiedeńskie 
szeroko się rozwodziły nad tym przedmiotem 
dowodząc, jak zawsze tendencyjnie, że wła­
ściwie to „terjtcrjum " ani do Kroacji ani 
do W ęgier nie należy; tylko do „państwa". 
Konkluzja ztąci taka, ze lepiejby tam było 
zostawić rzeczy jak  są.

Dziś akta w tej sprawie zam knięte. — 
W krótce nie będzie rozróżniania Kroacji na 
„pnm nziale" i „m ihtare" — a jeźli gdzie, 
to w tym punkcie solidarność panuje w tej 
kwestji między Kroacją i W ęgrami. Dodać 
jeszcze należy, że już przy układaniu adresu 
do tronu w sejmie kroackim komisja adre­
sowa, w zupełnej zgodzie unionistów i naro­
dowców, wyraża życzenie i oczekiwanie, że 
do trójjednęgo królestwa Kroacji, Dalmacji i 
Sławonii powinna być przyłączona Dalmacja, 
i podaje sposób wprowadzenia w życie tego 
postulatu tj. powiada, że powinni być wy- 
b iani z sejmu Dalmacji posłowie, którzyby 
się zeszli w wybraną „ad hoc“ przez sejm 
deputację, i ułożyli przedwstępne nunkta do 
aktu inkorporacji, czyli złączenia Dalmacji z
Kroacją. i Sławonią.

I  w tym punkcie ministerjum węgierskie 
w zupełnej się znajduje zgodzie K roatam i.

Dotychczas z wielką oględnością W ęgrzy 
omijali tę kwestję — w ugodzie z Kroacją 
(1868) lekko zaznaczyli punkt prawny, 0- 
świadczając, że pospołu z Kroacją upomną 
się o przyłączenie kraju Dalmacji... w swo- 
],,, cZ3-Si6..

Pilniej im było przeprowadzić rzecz ty ­
czącą się Pogranicza —  dziś po zwalcze­
niu wielu trudności, i wpływów wojskowych 
wysoko nawet sięgających, rzecz jakby uła­
twiona, chodzi o przeciąg krótkiego czasu 
potrzebnego do reorganizacji nowego dzieła 
politycznego. ,

Nie przeceniając faktu, ze ministrem 
pierwszym austr.-węg. monarchii jest Węgier 
i były pierwszy m inister węgierski, trudno 
jednak nie widzieć, że przez to samo już 
monopol niemieckiej kultury w zagartywaniu 
posad wpływowych się uwydatniający od da­
wna w Auitiji został zachwiany.

Teraz położenie Węgrów polepszyło się 
pod wzglęcem wpływu i siły moralnej. Z a­
łatwienie sprawy tak  twardej jak  rozwiąza­
nie Pogranicza, ułatw ia w dalszem następ­
stwie i Kioatom i Węgrom, ręka w rękę 
idącym zająć się krokam i politycznemi pro- 
wadzącemi do rozwiązania kwestji dolina- 
ckicj -

Seju tego kraju ma większość narodo 
wą. Ministerjum A uersperg-Lasser okazało 
się przychylnem partji narodowej, sławiań- 
skiej... jak wiemy z pertrak tacji z delegata­
mi tego kraju do Rady państwa.

Równie też znane są ekspektoracje po­
sła Daniły, który głównie konferował z mi- 
nisterjun o administracyjne koncesje z je­
dnej strony, a o głosowanie za nowellą wy­
borczą (Nothwohlgesetz) z drugiej.

Poseł Daniło, któremu zarzucano w k ra­
ju , że ptstąpił sobie niegodnie wbrew in te­
resom lalm acji odpowiedział w szerokim 
wywodzie.

„że on, jak  i cała partja  narodowa, 
pragnie 2 całego serca złączenia Dalm acji z 
Kroacją, i że ma silne przekonanie, iż to 
nastąpi. Skoro jednak się rzecz długo już 
wlecze, i może jeszcze kilka la t czekać bę­
dzie trzeba, to on 1 jego koledzy delegaci w 
Radzie pa&stwa uznali za' rzecz praktyczną, 
od ministerjum Przedlitawn przyjąć, co ono 
daje tymczasem i co dla kraju pozostanie 
korzyścią — chociażby kraj wyłączony zo­
stał ze związku politycznego z Przedlitawią''

Z tego wszystkiego widać bardziej je ­
szcze niż z rezultatu wyborów sejmowych w 
W ęgrzech fkt&jy się wydał organowi rządu 
pruskiego Nordd. A llg . Z ty . tak  ważnym, 
że z tej okazji wypowiedział swoje zdanie, 
iż punkt ciężkości z natury rzeczy spoczywa 
już w Peszcie a nie w Wiedniu), że przewa­
żny wpływ dotychczasowych hegemonów 
na wszystkie łez wyjątku ważne sprawy pań­
stwa wypadnit z rak  Niemców austrjackich, 
<jo nietylko cłwilowo, ale i później nie prze­
stanie irytować partji centralistycznej z au­
strjackich Nienców złożonej.

Jaką przeistoczenie dotychczasowego

stanu rzeczy przyniosłoby korzyści narodo­
wościom, a głównie krajom  austr., trudno 0- 
rzekać z pewnością —  ale że my nie mieli­
byśmy powodu żałować takiej metarmofozy, 
to dość sobie uprzytomnić cały przebieg 
rokowań ugodowych naszych od referatu 
Schindlera do ostatniej fazy przeu odrocze­
niem reichsratu.

Dotychczas przekonaliśmy się, że im 
większy wpływ centralistów niemieckich u 
góry, tem gorzej dla nas, i w ogólności dla 
„myśli ugodowej" i „pojednania" ludów.

Jeźli w organach centralistycznych cią­
gle powtarzano, że teraz po wyborach cze­
skich, gdzie Niemców przesadzono, nie ma 
potrzeby zajmywać się sprawą galicyjskiej u- 
gody, to i Węgrom za złe nie będą mogły 
tego wziąć, jeźli spotęgowanej siły i wpływu 
swego obrócą w tę stronę, gdzie się łączą 
interesa Węgier, Kroacji i jak  dziś większo­
ści sejmu Dalmacji.

D la nas zaś w tej kwestji, gdyby została 
podjętą, więcej znaczy i waży woia, i posta­
nowienie kra ju  interesowanego, niż specjalne 
interesa centralistyczno-niemieckiej partji w 
Austrji. Jeszcze Niemcy austrjaccy partji 
centralistycznej nigdzie nie pokazali, że u- 
mieją lub chcą dbać o donro krajów nie- 
niemieckich!

Przegląd polityczny.
Z ie m ie  p o lsk ie .

Korespondent z Górnego Szlązka do 
D zien n ika  Poznańskiego, doniósłszy jak  rząd 
niemiecki na szykanę ks. arcybiskupowi wro­
cławskiemu proteguje profesorów tam tejsze­
go uniwersytetu, panów Reinkensa i W ebera, 
w ten sposób się wyraża o możebnych skut­
kach propagandy starokatolików, między lu ­
dem polskim.

„Zgubna propaganda starokatolicyzmu na 
Górnym Szlązku rozdwoiła lud polski, za­
siała między nim niepokój. L ud gornoszląz- 
ki w ciągu 500 letniej walki z germaniz- 
mem utracił wiele przymiotów narodowych i 
dzisiaj jedynie język i wiara łączy go z na­
rodem, którego jest odłamkiem

Ksiądz Kam iński propagandą swoją wy­
wołuje w ludzie polskim nienawiść bratn ią  
w czasie, kiedy m u zgody i jedności potrze­
ba, ułatw ia pośrednio zwycięztwo germaniz- 
mowi w tym kraju. Czy ks. Kamiński nie widzi, 
dla kogo pracuje i na czyj młyn wodę pro­
wadzi ? Czyż już do ty ła ostygło w nim u 
czucie narodowe i opuściła go znajomość n a ­
szych potrzeb, iżby rozsiewał ziarno niezgo­
dy pomiędzy lud polski i ścierał w nim te 
resztki narodowości? Polacy z pod zaboru 
pruskiego do jakiegobądź należą stronnictwa, 
w tern wszyscy się, zgadzają, iż nic tak na­
rodowości uciśnionej nie szkodzi, jak  niepo­
kój religijny wywołany kwestją, k tóra w rę ­
ku p. kanclerza ma być narzędziem do ce­
lów z religią w żadnym nie zostających 
związku.

Milczeliśmy o księdzu Kamińskim, są­
dząc że dotychczasowe swe zgubne nader 
szkodliwe działania przerwie, lecz dziś kiedy 
do rąk  naszych doszedł prospekt gazety co ­
dziennej, k tó rą  ks. Kamiński od 1 . lipca wy­
da wa.' będzie, obowiązeK każe nam podnieść
g ło s  o b u rzen ia  p rze c iw k o  je g o  p rop a g a n d zie
i ostrzedz rodaków o niebezpiecznych dla lu ­
du polskiego na Górnym Szlązku agitacjach. 
Pism a tego pod tytułem  P raw da  będzie za­
daniem zaszczepić w ludzie górnoszlązkim 
starokatolicyzm a następnie stłumić w nim 
wszelkie tendencje narodowo-polskie, aby 
przyspieszyć ludu tego moralne z Niemcami 
połączenie. Pismo to będzie nowem wyda­
niem pruskiego P rzyjaciela  ludu  wydanego 
kosztem rządu w Królewcu dla Mazurów 
polskich. Kto nakład gazety ks. K: f iń sk ie ­
mu zapewnił, nie trudno odgadnąć. Chociaż­
by nie było innych dowodów, powyższy pro­
spekt wymownie poświadcza, że ks. K am iń­
ski z osobistych nędznych celów, puścił się 
na fatalne i zgubne pole, na które wstąpiw­
szy, nigdy nie będąc wielkiej wartości, dziś_ 
zabił się moralnie."

Dyecezja lubelska wedle kataio0u roz­
ciąga się na dwie gubernie: Lubelską l bie- 
dlecką, zostaje pod adm inistracją Jego E ks- 
cellencji biskupa suffragana ks. W alentego 
Baranowskiego, obecnie biskupa dyecezii, za­
liczonego do orderu św. Stanisława klasy I. 
Dyecezja składa się z dwóch katedr: Lubel­
skiej i Podlaskiej, oraz z kolegiaty Zamoj- 
saiej. Jest w niej seininarjum w Lublinie, 
podzielona na 10 dekanatów w gubernii L u ­
belskiej: 1) Nowo-Aleksandryjski z parafij 
22 ; 2) Biłgorajski z parafij 9 ;  3) Chełmski 
z par. 12; 4) Hrubieszowski z par. 8 ; 5) 
Janowski z par. 21 ; 6) Krasnystawski z par. 
16; 7) Lubartow ski z par. 11; 8) Lubelski
z par. 21 ; 9) Tomaszowski z par. 12  i 10) 
Zamojski z par. 15. W gubernii Siedleckiej;
11) Bielski z par. 10; 12) Garwoliński z
par. 23; 13) Konstantynowski z par. 12 ; 14) 
Łukowski z par. 18; 10) Radzymiński z par. 
7; 16) Siedlecki z par. 13; 17) Sokołowski
z par. 15; 18) Węgrowski z par. 11 i 19) 
W łodawski z par. 9. W Lublinie jest k la ­
sztor etatowy 0 0 . Dominikanów. Klasztory 
żeńskie są tylko w Lublinie: 1) panien Wi­
zytek, 2) panien Bernardynek i 3) Sióstr 
Miłosierdzia, z których to ostatnich znajduje 
się przy szpitalach, w guberni Lubelskiej: 
w Lublinie przy szpitalu św. W incentego a 
Paulo 5, w Hrubieszowie 5; w Szczebrzeszy­
nie 5 , w gubernii S iedleckiej: w Białej 6, w 
Radzyniu 3, w Milanowie w dekanacie Ra- 
dzyńskim 4, w Sterdyni w dekanacie Soko­
łowskim 4. W izytatorem wszystkich klaszto­
rów w dyecezji jest ksiądz Michał Antulski, 
proboszcz parafii Bełżyce. W  ogóle jest ko­
ściołów parafialnych i filialnych w gubernii 
Lubelskiej 151, w gubernii Siedleckiej 122, 
razem 273 Duchowieństwa rzynjsko-katojj- 
ckiego w dyecezji jest osób 4-26, a mianowi­
cie: w gubernii Lubelskiej 277, w gubernii 
Siedleckiej 185. Uhrześcian wyznania rzym ­
sko-katolickiego znajduje się: ^ gubernii 
Lubelskiej 460.909, w gubernii Siedleckipj 
289.667, ogółem 750.566 osób.

K r o n i k a .
—  Kurjerek lwowski.

Pojawiły się niemieckie i polskie kartki wy­
borcze do Izby handlowej, obie niby z jakiegoś

koła wyborców, a w samej rzeczy z tutejszej 
kupieckiej koterji niemieckiej wyszłe. Kartka 
polska wzywa chrześcian, aby glosowali na pro­
ponowanych kandydatów, kartka niemiecka wzy­
wa już nie chrześcian tylko, lecz w ogóle wszy­
stkich wyborców, aby glosowali na tych samych 
kandydatów. A kandydatami tymi s ą : Jan Klein, 
Jan Wallach, J. Jiirgens, Salomon Buber, Dawid 
Goldmann.

Tymczasem kupcy polscy zebrali się na na­
radę i zupełnie inną listę kandydatów zapropo- 
nowyli. Oto spis ich kandydatów *

Jan Dyin^t,
Wiadyslaw Gubrynowicz,
August Scbellenberg,
Jan Schumann.

Wzywamy więc wszystkich kupców, 'aby się 
nie dali obalamucić listą kandydatów, niemiecka 
i polską kartką podstępnie zalecanych, lecz aby 
głosowa i na . ,na Dyrneta, Władysława Riegera, 
Augusta Sciiellenberga i Jana Schumana.

Dotąd jeszcze nie ogłoszono liczby kandy­
datów do Izby handlowo-przemysłowej ze stanu 
przemysłowego. Proszeni jesteśmy „aprosić pa­
nów przemysłowców na dzisiaj wieczór, go ­
dzina 7. do kancelarji stowarzyszeń prze. - 
slowych, znajdującej s ę w ratuszu na dole od 
strony wschodniej. Na zebraniu tem mają się 
przemysłowcy naradzić, na jakich kandydatów 
głosować będą dnia 15. b. m.

W teatrze niema przedstawień dramaty­
cznych i nie będzie aż jutro. Pan Kohler wy­
stąpi po raz drugi w operze „Rigoletto“ w roli 
tytułowej. W niedzielę zaś ujrzymy na scenie 
wyborną komedje „Fałszywi poczciwej," której 
°d lat wielu na tutejszej scenie nie dawano 
Wymaga ona bardzo wielu prób, i te odbywają 
się teraz codziennie od tygodnia.

Przedstawienia Bónninga z dziedziny wyż­
szej magii, zwabiają bardzo liczną publiczność, 
która podziwi- jogo zręczność nadzwyczajną i je­
go umiejętuość zastosowania doświadczeń fizykal­
nych do przedstawień czarodziejskich.

Na optyeznem złudzeniu opartej zjawiska 
duchów wywołały wczoraj wielkie niezadowolenie 
galerji i trzeciego piętra. Magik bowiem w głębi 
sceny pokazywał te duchy, tak że z galerji i z 
trzeciego piętra nic widać nie było. Gałerja za­
częła więc świstać^ krzyczeć, zawiedziona w 
swych nadziejach.

Dzisiaj ostatnie przedstawień * Boiminga.
W środę w kościele DO. Dominikauów odbył 

się ślub ks. Czetwertyńslciego z Wołynia 7 lira-, 
bianką Pruską, wnuczką hrabiny Cabogowej. 
Uroczystość ślubua trwała od godziny 12  do 
drugiej. Kościół dla obcych był zamknięty. Ale 
gości :aproszonych było bardzo wiele, których 
potem przyjmowała u siebie bardzo wystawnem 
śniadaniem hrabina Cabogowa. Duchowieństwo 
wyższe trzech obrządków, panowie tutejsi, jenera- 
licja, byli między zaproszonymi. Ks. biskup 
chełmski Kuziemski, zjawił się także na po­
kojach hrabiny Cabogowej, lecz prędko się u- 
sunąl.

Onegdaj około godziny 2, w nocy wkradł 
się złodziej do pomieszkania radcy wojskowego 
p. Antoniego R. przy ulicy piekarskiej p. 1. 29 
i skradł sukuie i bieliznę wartości t>0 złr. Do­
tąd policji nie udało się odszukać ani rzeczy, 
ani złodzieja.

fraad południem zajęły się 
zapałki w rękach czteroletniego syna kupca p. 
Rappaporta. Rany są niebezpieczne.

Jadąc przedwczoraj popoluduia prędko i nie­
ostrożnie ulicą Karola Ludwika przejechał nie­
wiadomy włościanin wyrobuicę Marjannę Soko- 
pową i skaleczył ją  tak mocno, iż musiano ją 
odwieźć do szpitalu. Włościanin ów umknął.

Wczorej rano o godz 8. przejechał doroż­
karz 1. 02. w sknteK jazdy prędkiej na Żól- 
Uevrskiem włuściankę 7 Zboisk Pelagię Czmi,l 
którą lek'to skaleczył. Dorożkarza oddano do 
sądu.

W d. 1. bm. zg.aął urzędnikowi p. Pre- 
bendowskiemu w restauracji Pfinka pulares z 70 
zlr. W poniedziałek przyznali się w policji tam­
tejsi kelnerzy Zygmunt Stalski i Z y g m u n t  Seidl, 
iż znale7.ione przy stole pieniądze sobie przy­
właszczyli i reztrwonili je. Oddano ich do sądu 
karnego.

Przy pogrzebie jenerała Gausa pochwycono 
na uczynku i aresztowano znanych złodziejów 
kieszonkowych Jana Capa i Jutę Briefe’-.

We wtorek międ/.y godziną 10.. a 11 w 
nocy skradziono nadleśniczemu z Biłki szlache­
ckie) Adamowi Kurzveilowi na drodze ze Lwowa 
do Winnik z tylu woza skórzany knfer z dam- 
skiemi sukn.ami wartości 30 złr.

Od ekonoma Kędzierskiego z Dmytrowic pod 
Bóbrką uciekł w dniu 3. bm. woźnica Leon Na- 
wratil (ma lat 52, jest wysoki i chudy), skradł­
szy mu konia gniadego z czarną grzywą.

Ząubione skrypta z nauk agronomicznych, 
udebrać można w drukarni Gazety Narodowej 
u p. Skerla.

—  Mianowania. Minister rolnictwa prze­
niósł następnych panów na posady; Jo starostwa 
górniczego'w Krakowie p, radcę górnictwa Hen­
ryki Wacbtla, komisarza Henryka Waltera i kan­
celistę p. Ermicha z tytnlem oficjała, następme 
starszego komisarza górniczego p. Ireneusza Stcn- 
gla mianował komisarzem okręgowym w Krako­
wie, i starszego komisarza górniczogo p. Edwar­
da Wiudainowieza komisarzem okręgowym we 
Lwowie; na Bukowinie mianowany komisarzem 
ok-ęgowym radca górnictwa i zarządca salin p. 
Fryderyk Miałowicz z siodzibą w Kaczyce.

Wydział krajowy mianował Ludwika Piero- 
żyńskiego dyrektorem oddziału rachunkowego, 
adj u aktami zaś klasy pierwszej przy tymże od­
dziale: Roberta Sapałaczyńskiego i Mieczysława 
Chrzanowskiego, adjunktami 2-iej klasy K arolą 
Iwanickiegu i Antoniego Orzecbowskiegi, adjun­
ktami klasy trzeciej Teofila Tarnawskiego i_ Sta­
nisława bemetkowskiego.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował 
oficjała tarnopolskiego sądu obwodowego^ Anto. 
niego Fijałkowskiego, adjunkiom dyrekcji urzę­
dów pomocniczych przy tymże samym sądzie.

—  Procps o zabójstwo | kradzjęż, ^ok.)
— Przystąpno Honorato —- yyułą przewo­

dniczący, wyjmując coś z pomięday papierów przed 
sobą leżąiych.

Honorata ciągle jeszcze uiemogąca wyjść z 
osłupienia, powali, jakby machinalnie podchodzi 
do stołu, nie spuszczając oka z Katarzyny.

—  Kogo poznajesz na tej fotografii? — r. 
Lidl pyta.

Dziewczyna piluie się przez czas długi w 
wizerunek wpatruje, a nareszcie rzecze:



—  To ta, co to była u nas „wtenczas.”
—  A podobna do niej ? —  pyta się dalej 

Będzia, wskazując na Katarzynę
—  Taka była, jak na fotografii, ale nie ta­

ka jak teraz —  odpowiada dziewczyna, znów ze 
zdumieniem pewnem spoglądając na obwinioną, i 
widocznie się siląc na przypomnienie sobie wszy­
stkiego.

Przewodniczący rozłtazujo, aby K atarzyna

zrzuciła chusteczkę z ^ ’wyja k Katarzyna V  
czas całego przebiegu odrzuca w ty ł

zrywa ^ ^ ^ ^ S e m n o b l o n d  włosy równo o - 

s S o n e ,  i  w y z y w a ją c o  spojrzała na wszystkich

'  siwemi^oc^yma^^ —  Ulówi jakby do siebie 

ośmnastoletnia dziewczyna. —  Tamta była czar­
niejsza, włosy miała czarniejsze, i jakoś nie tak
wyglądała.

— Przypatrz się no dobrze —  rzecze r.
Lidl.

—  Ta i nie ta... —  mówi Honorata, ba­
cznie się wpatrując, i siląc się na pamięć.

Przewodniczący każe podać w ełnianą chu­
stkę z kuferka K atarzyny, włożyć ją  na j ej g j0_ 
wę, a potem znów wzywa Honoratę, by da la  swe
zdanie. , . . ,

Teraz zdaje się ze ona — mówl j akby
do siebie Honorata, p ie rząc  od stóp do głowy 

'straszną kobietę. r

Wszczyna się h a ła s , Katarzyna po swojemu 
narzeka na wszystkich, i powiada, że chociażby 
istotnie nie kto inny jak ona w Jeziorzanach ro- * 
bił herbatę, to w każdym razie wełniana cnustka 
w Krakowie przy niej znaleziona, i w której to 
chustce następnie zdjęto z niej fotografię w wię 
zieniu nie może być chustką z Jeziorzan, al­
bowiem chustkę w Krakowie odebraną, kupiła na 
wszystkich Świętych na Zarwanicy od żyda we 
Lwowie, wybierając się na wyprawę do Żółkwi. 
„A od kogo kupiłaś?" — „Nie powiem".

Dr. R alf dowodzi, że fotografia nic nie zna­
czy, bo nawet nie podobna do Katarzyny ; na fo­
tografii jest ona daleko starszą, nos jakiś dłuż­
szy i pełno zmarszczek na czole, gdy tymczasem 
czoło jego klientki znpelnie jest gładkie.

Zastępca prokuratora nie zgadza się z wy­
wodami obrońcy; przypomina, że Katarzyna pod­
czas dwuletniego prawie więzienia znacznie wy­
bielała, że stając do fotografii umyślnie brwi i 
czoło zmarszczyła, a całej fizjonomii nadała wy­
raz pochmurny i ponury, że nakoniee, jeśli Ho­
norata powiedziała na fotografię, łe  jest wize­
runkiem tej, która stała się przyczyną nieszczę­
ścia Krzemińskich, a następnie, że i sama Kata- 

- rzyna, gdy nałoży chustkę na głowę, jest także 
podobną do nieznajomej z dnia 19. września, to 
niepodlega żadnej wątpliwości, że Honorata tak- 
samo jak i Petronela wyraźuie wskaznją na Ka­
tarzynę, jako jedyną sprawczynię zbrodni.

Ze podobny obrót sprawy wcale nie zada­
wał obiałowauą, i jak z powoda tego dokazy-

—  nie potrzebujemy mówić; zaczęła wspo­
minać wszystkie wypadki, i wszystkiemu suma­
rycznie zaprzeczać: że w Czerniowcach nigdy i
nogą nie była, że i Zeilika nie zna, itd. —  gdy 
w tern radzca Kolasiński, pomówiwszy wpierw coś 
z cicha z przewodniczącym, skinął na Katarzynę 
spokojnie, i kazał jej bliżej siebie stanąć.

Obróciła się, zamilkła, stanęła — ale w 
tem jej niespodziewanem przerwaniu mowy przez 
p. Kolasińskiego poczuła coś tak niedobrego, że 
stanęła jakby zdumiona, a w oczach jej, po raz 
pierwszy błyBnąl promyk przerażenia.

Powoli, spokojnie od słówka do słówka, od 
daty do daty, od faktn do fak tu , zaczął pan 
Kolasiński z dziwną pamięcią przechodzić wszy­
stkie je j czyny z r. 1867, wszystkie jej zezna­
nia Z tego cłasu , wszystko to co jej sąd stan i­
sławowski mówit i w czem u p o m in a ł, i okazało 
się jak  na dłoni, że K atarzyna doskonale wie­
działa jak  silną trucizną je s t szalej z blekotem, 
bo w Stanisławowie odczytaue jej były  odnośne 
orzeczeuia lekarzy. K atarzyna tak jakoś połapać 
się nie mogła na tym egzaminie, że nie mogąc 
nic lepszego powiedzieć, tem tylko się broniła 
że nierozum iała co jej w Stanisławowie o yc
roślinach czytano. .

N apływ  ciekawych zwiększał się 
każdym, nareszcie gdy nadszedł telegram  
zierzan, czyli raczej z Tłum acza, o wieku Petro- 
neli i gdy w piątek 5go po obiedzie mógł aąd 
przystąp ić  do zakończenia spraw y, sala obrad 
przepełnioną by ła  widzami.

Pa“ S !  Hbę adwokatów wyznaczo­
ny na obrońcę w tej Sprawie) któ n"jraniej-
szej okoliczności me przepuścił, bv iei niewyży­

t a 6 na kS  Sr p r kz lent^   ̂ raz próbo-
W telegramie wyraźnie stało,6’ ż e T a  p o t ^ T 0' 
nie prawdy w mm zawartej, tj J  p T  i " 
skończyła już lat 14, sądtłam acki ®
w ślad za telegramem, wySy ia „n.,* . 0cznl0>

z dniem 
Je-

pocztę Metrykę przez
Gdy przewodniczący rozkazał

cyfiks i zapalić świece, K atarzyn i podać km -

gr«atow a; zsin ia ła ^ a  z io ś c U  £  
wymuszonych S *  em> zoów grozić okropnie p0.

5 * a- ”°  Z  ie TSr**' “ « *  * * £ >padnie nim dójdzie do domu, bo przysięga fa ł-
gzywie 1

Przewodniczący nakazuje milczenie, nieco 
bledsza jak  zwykle dziewczynka przystępuje do 
t e j t o ,  * h j «  « ta » »  skład, p „ Jsi4 , W 
gię oddala, Sia m jsce, kolory żywsze wy­
stępują na c h w ilę n a je j drobnej twarzy, jes t wi­
docznie wzrnszona, lecz wzruszenie wkrót e mija 
i ja k  w czasie przysięgi tak  i teraz, oczy jej 
pa trza  spokojnie i z pewnością. J

Wszystko skończone ; zostaje się tylko pro- 
kuratorji ozuaczyc winę i stopień kary obrońcy 
obrona, a sądowi wydać wyrok.

p . Sawczyński zaczyna pok ilbakfltn ie  mó­
wić i pokilkakrotnie przestaje, bo Katarzyna 
wciąż mu przery wa Saiewnemi i ucmkowemi sło ­
wami P- Didl upomina by spokojnie s ta ła , lecz

to nie pomaga.
O p a n ie  pokaż cud!... Jezusie, Zbawicielu,,  ■ . . ,  n n n fl O O ! Tli o dinA

z,auuodzi teieid. pytanie w jakim zamiarze 
poiła odwarem lulku (blesot) i biołunu (szalej) 
poszkodowanych, o których to roślinach wiedzia­
ła, że nietylko odurzyć lecz nawet mogą zagra­
żać życiu ludzkiemu, i czy da się wyprowadzić 
tu zdanie, ze jej zamiarem mogło być pozba­
wienie życia której z osób nadmienionych? By 
na to pytanie odpowiedzieć, powiada pan Saw­
czyński, muszę wziąść za podstawę cale docho- 
dzeuie sądowe i na podstawie tegoż muszę od­
powiedzieć, że Katarzyna zadawala odwar lulku 
i bieluniu nie w innym celu, jak tylko w celu 
odurzenia i uśpienia, by tem łatwiej kradzież 
zamierzoną popełnić, nie zaś w celu pozbawie­
nia kogoś życia. Zadawanie więc lulku i bielu­
niu było tylko środkiem do wykonania kradzieży; 
działała obwiniona w nieprzyjaźnym zamiarze 
przeciw Krzemińskiej i innym, by ich okraść 
tylko. Działanie to zatem nieprzyjaźne przeciw 
Stanisławowi Krzemińskiemu i Wojciechowi Tur­
kiewiczowi, którzy wskutek tego działania po­
marli, stanowi według zdania p. Sawczyńskiego 
tylko zbrodnię zabójstwa; działanie zaś nieprzy­
jaźne przeciw innym osobom —  które według 
orzeczenia rzeczoznawców poniosły ciężkie nszko- 
dzenie ciała — zbrodnię ciężkiego uszko­
dzenia, a nakoniee przywłaszczenie cudzych rze­
czy zbrodnię kradzieży. —

Co zaś do stopnia kary, to w obec konku­
rencji zbrodni jaka tu zachodzi, p. Sawczyński, 
zastępca prokuratora stawia następujący : 10 lat 
ciężkiego więzienia, za kajdany 1 w każdym ty­
godniu post, 2 razy w każdym tygodniu twarde 
łoże, przez każdy miesiąc wrzesień odosobnione 
więzienie, a oprócz tego ciemnica co trzeci mie­
siąc przez 24 godzin.

Po postawieniu powyższego ostatecznego 
wniosku, przemówił dr. Rulf.

Naprzód, powiedziawszy że co do kwalifika­
cji czynów popełnionych w Czerniowcach, Kosso- 
wie i Zólkwi, mógłby się zgodzić zupełnie z p. 
Sawczyńskim, powstał obrońca przeciw zdaniu 
jakoby zachodziła konkurencja zbrodni, bo we­
dług zdania p. Rulfa obwiniona nie miała za­
miaru szkodzić na zdrowiu tylko kraść; o 
zbrodni więc ciężkiego uszkodzenia ciała nie 
może tu być mowy. Co do dowodów prawnych, 
iż Katarzyna była w Jeziorzanach, to takowe 
wiele do życzenia pozostawiają, albowiem świad­
kowie poznając obwinioną nie z osoby lecz tyl­
ko z fotografii (?), nie dają pewności iż się my­
lą, a że Petronela spódnicę poznała, to i do te­
go nie można przywiązywać wielkiej wagi, bo 
takich spodnie może być wiele na świede; sło­
wem według zdania p. Rulfa, Katarzyna co do 
zbrodni w Jeziorzanach powinna być nzniną za 
zupełnie niewinną. Co do posądzenia Katarzyny
0 zbrodnię morderstwa na osonie Turkiewicza, 
obrońca jednakowego jest zdania z prokuratorją
1 ostatecznie wnosi aby odrzucić wszelkie obo­
strzenia kary, które p. Sawczyński uważał za 
konieczne w obec konkurencji zbrodni przez sie­
bie tn dostrzeganej.

Po przemówieniu obrońcy obwinionej prze­
wodniczący r. Lidl wezwał p. Sawczyńskiego, by 
postawił wypadek jeżeliby sąd nie zbrodnie za­
bójstwa, ciężkiego uszkodzenia ciała i kradzieży, 
tylko jaką inną zbrodnię, czyteż zbrodnię uznał. 
Na to oświadczył zastępca prokuratora (dowiódł­
szy wpierw obrońcy, że słusznie dostrzegł kon­
kurencję zbrodni a zatem słusznie stawił obo­
strzenie kary, i że bytność Katarzyny w Jezio­
rzanach, aż nadto jest widoczną), że tak samo 
jak pierwszą tak i tą iazą, w postępowaniu Ka­
tarzyny wyklucza zamiar zadania śmierci 
Stanisławowi Krzemińskiemu i Wojciechowi 
Turkiewiczowi, bo nie stwierdzono bowiem 
dochodzeniem sądowem takich okoliczności, z któ- 
rychby wywnioskować można, że zamiarem obwi- 
sionoj było kogoś życia pozbawić; obwiniona ja ­
ko złodziejka nałogowa tylko kraść chciała, a 
Popełniwszy zbrodnię w Jeziorzanach, natych­
miast zbiegła w odległe strony, nieda się zatem 
nawet twierdzić, żeby mogła była wiedzieć, że

Krzemiński w skutek jej herbaty um arł; a 
e rzemińskiemu dała aż dwie szklanki tej o- 
urzającej herbaty, to da się w ten sposób wy- 
umaczyć że widząc przed sobą silnego żołnie-

’ .m°Sj a a'ę obawiać, ażali iedna szklanka 
szta ̂ Krta llla niej skutek nśpienia; zra-

ł m J 1' ! ,Sam drugą szklankę, ona
S ' p w a- yi nie zmuszała, ani prze­mocą w mego nie wlała.

Toż samo działo Się i z Turkiewiczem, nie 
mogę zatem, kontynuje dalej p. Sawczyński na­
wet przypuszczać ażeby w tych czynach sad u- 
zuał zbroduię morderstwa. Także o rozbójniczem 
zabójstwie, według zdania p. prokuratora, nie 
może być tu mowy, gdyż rozbój popełnia ten 
który przemocą odbiera cudzą rzecz, i jeżeli 
przytera ten, od którego odbiera, wskntok odnie­
sionych uszkodzeń (bez zamiaru ze strony obwi­
nionego pozbawienia życia) życie postrada.

Przewodniczący zleca protokoliście panu 
Tempie zebrać papiery, i sąd udaje się 
do sali pobocznej, gdzie bawi długo, a 
po powrocie ogłosił przewodniczący, że sąd 
uznał czyny karygodne zarzucone Katarzynie, 
za zbrodnie rozbójniczego zabójstwa na osobie 
S. Krzomińskiego i W. Turkiewiczu, a za 
zbrodnię rozboju na wszystkich inuych oso­
bach popełnione, wskutek czego powtórnie we­
zwał prokuratora aby postawił wniosek co do 
kary.

P. Sawczyński wnosi karę śmierci.

pokaż cuu uo «  . L  N ieby łym  tam ,
go Jezusie cudu niep od p jaczu wola
|ę W a m ...  —  J L k q ' cućjowną nie
K atarzyna i ze słowami „Mą . .
*»rtam  Ciebie, nie warta I V .  zsiniała i jęczącą,
wyprowadzoną zostaje z sali.
, Mowy p. Sawczyńskiego nio podajemy W ca 
ości. W yraziwszy przekonanie, że aż nad ° 

lstnieje dowodów, że we wszystkich czterech wy- 
Padkach: w Jeziorzanach, Czerniowcach, Koso- 

i Żółkw i nie kto inny jak  K atarzyna jest

wtorek powtórzono 
oddała w grze i 
wszelkim efektem,

Katarzyna zaczyna się rzucać i wyklinać. 
Łzy oschły od dawna; grozi wszystkim.

— Zabij, zabij! Przyjdzie i na ciebie kara!... 
Zobaczysz. Wolę być powieszoną zamiast praco­
wać po 3 centy dziennie u Marji Magdaleny !... 
woła z krzykiem i gniewem jak wściekła, gdy 
tymczasem żołnierz i woźny znów ją z sali upro­
wadzają. Popamiętasz- ty mnie! i już dalej w 
przedsionku kończy swoje groźby na p. Lidia i 
drugich.

Sąd oddala się na ustęp dla powzięcia wyroku ; 
w sali pauuje milczenie, kiedy niekiedy cichemi 
szepty przerywane.

W kilka minut po tem otwierają się drzwi 
od sali ustępowej i p. Tempie w imieniu sądu 
wzywa p. Sawczyńskiego by się udał także do 
sali ustępowej.

Niebawem wszyscy wracają i przewodniczą­
cy p. Lidl, rozkazawszy przyprowadzić napowrót 
Katarzynę, głosem mocnym zaczyna:

— W imieniu Jego cesarsko Apostolskiej 
Mości...

— Tak, tak!... Wieszaj, wieszaj!... —  sy­
knęła cala sina i jakby obrzękła na twarzy.

— Cicho bądź — napomina p. Lidl.
—  Ja zawsze „cicho11! — krótko odpo­

wiada Katarzyna — Zabijcie, zabijcie!
Nakoniee stanęła spokojna, bez strachu i 

dumnie obojętnie, słucha i tylko łez kilka kręci 
się jej w oczach.

—  W imieniu Jego Cesarsko Apostolskiej 
Mości, z powodów takich a takich, na podsta­
wie §§. takich a takich —  Katarzynę TJny- 
szczuk, skazuje się na karę śmierci przez powie­
szenie — głosi radca Lidl.

—  Wieszaj! wieszaj! —■ J*- przyjmuję 
śmierć!... krzyczy Katarzyna — gdy tymczasem 
żołnierz stara się ją  wyprowadzić z sali.

—  Czy jest kto od was wyższy, ja nie 
winna. Ja  nie winna! Poczekajno ty! —  woła 
do p. r. Lidia, pieniąc się ze złości, gdy ją 
porwano za ręce by zmusić do odejścia. —  Ja 
przyjmuję śmierć !

— (# .)  Opera, we
„Traviatę. “ Rolę tytułową 
śpiewie panna Kwiecińska z 
na jaki partja ta jest obrachowaną; uczucie w 
śpiewie, wyrazistość w oddaniu tekstu szczegól­
niej w recitatiwach, koloratura wcale udatna i 
nawet tryl tą razą czysty, wreszcie gra okazu­
jąca wytrawną artystkę; wszystko to razem zło 
żyło się wczoraj na to , aby uczynić pannę K. 
bardzo sympatyczną.

Powitaliśmy wczoraj dawnego znajomego 
pana Kohlera. Dziwiliśmy się z początku, dlacze­
go p. K. wybrał takie maleństwo na pierwszy 
swój występ. Zdziwienie to jednak trwało tylko 
do ukazania się g0 na BCenie, bo w pierwszych 
zaraz taktach pokazał, że jest pierwszorzędnym 
artystą. Ze śpiewu wtorkowego pana K. widać, 
że choćby mu dano partję kilkunastoaktową, wy­
starczy ona do okazania całego jego artyzmu. 
Głos zda się że swym zupełnie odrębnym dźwię­
kiem i pełnością, potrafi zapełnić trzy razy więk­
szą salę jak nasza teatralna, pomimo, że przez 
całą swą partję p. g;. anj razu nje uniósł się 
najwyższą namiętnością, w którejby całej siły 
głosu był użył, i słusznie, gdyż rola refleksyjna 
tego nie pozwala. Potrzeba było słyszeć ten 
spokój, a zarazem szlachetność, jaka tryskała ze 
spiewn pana K. kiedy jako stroskany ojciec wy- 
rzneał lekkomyślność synowi. Rzadko śpiewaka, 
któryby przy tak pięknym śpiewie był w s ta n \ 
deklamację tekstu do tak wysokiego doprowadzić 
Btopnia, i jej to głównie zawdzięczyć należy, że 
ustęp ten słuchaczom łzy z oczu wyciskał , po­
mimo że tam nie było ani wykrzykników gwał­
townych, ani szamotania się.

Serdecznie winszujemy dyrekcji, że zdołała 
pozyskać dla nas takiego artystę, który może 
być ozdobą pierwszorzędnej sceny.

—  Hilferding, sławny propagator idei pan- 
slawistycznej w Moskwie i gorliwy pracownik na 
polu lingwistyki i historji słowiańskiej, zmarł 
pierwszych dni lipca w Kargopolu w gubernii 
Ołoneckiej, gdzie przebywał w celach etnogra­
ficznych. Rodem z królestwa Polskiego, z pocho­
dzenia Niemiec, Hilferding kończył swe nauki 
ua uniwersytecie w Moskwie. Tam to będąc za­
poznał się ze znanym slawianofilem Chomiako- 
wem i odtąd służył wytrwale dążnościom pan- 
slawizmu, przez cale życie wydając wiele prac 
historycznych i etnograficznych tyczących się 
prawie wszystkich ludów słowiańskich, przyczem 
nieomieszkał nigdy, gdy się tego nadarzyła spo­
sobność, występować nieprzyjaźnie względem 
sprawy polskiej. Studja jego i prace historyczne, 
oparte zwykle na fałszywych podstawach, tchną 
wszędzie tendencyjnością, przedstawiając fakta na 
korzyść Moskwy. Zmarły był prezesem komite­
tu sławiańskiego w Petersburgu, śmierć go za­
skoczyła w sile wieku, miał bowiem lat 41.

— Arcyksiążę Wilhelm przejechał w nocy 
z 7. na 8. b. m. przez Szczakowę i Maczki do

rolostwa Polskiego i Petersburga. W  orszaku 
jego znajdował się jenerał Degenfeld, półkownicy 
Christ (syn byłego urzędnika żup solnych w Ga­
licji, mówiący dobrzo p# polsku), Jiiptner, Dol- 
linger i kapitan sztabu artylerji z Krakowa E- 
schenbach (jeden z najzdolniejszych oficerów 
austr., który przedtem w Anglji i Francji robił 
studja wojskowe.) Arcyksiążę przyjęty został 
przez jenerał-adjutanta cara, księcia Menszykowa, 
jenerałów Schulmana i Chlebowa, pólkowników

Sorokę i Wńskiego. Muzyka grała hymn austry- 
jacki.

—  Wybór uzupełniający jednego członka 
do Rady powiatowej w Brzeżanach z grupy wię­
kszych posiadłości odbędzie się na dniu 10 . sier­
pnia b. r.

Niemcy W szale zwycięztw odniesionych 
nad Francją zapominają widocznie, że telegramy 
kosztują i płacić je trzeba gotówką. Wysłali 
oni z Dorpatu (w prowincjach Nadbałtyckich 
Moskwy) d. 29. czerwca telegram tej treści do 
cesarza Wilhelma: „że mieszkańcy w tem mieś­
cie, obywatele cesarstwa niemieckiego, pozdrawiają 
cesarza i króla swego," z przyczyny, „iż dzisiaj 
przypada pięćdziesiąta piąta rocznica przejazdu 
ks. Wilhelma przez Dorpat." Otrzymali na to 
dziękczynną odpowieaź z wód Emskich, w imie­
niu cesarza wyprawioną przez radcę przyboczne­
go yon Wilmowskiego.

—  Upały w Wschodnich Indjach. Weding 
doniesienia dzienuika Bom bay G azette, panują 
obecnie w Wschodnich Tndjach okropne upały. 
W Allahabad wskazywał termometr 115, w Hy- 
derahad 116 stopni ciepła według Fahrenheita 
(przeszło 45 stopni Reaum) i to w cieniu. W 
skutek tego 16 pułk ułanów, załogujący w Hy- 
derabad, utracił jednego oficera i 4 żołnierzy na 
przepalenie mózgu; równocześnie i z tego samego 
powodu zmario 12 dzieci żołnierzy. W Punie 
i około Puny w prowincji Dekan powysychały 
źródła, bydło pada nie mogąc znieść okropnego 
gorąca, a mieszkańcy muszą czasem kilka mil 
chodzić po wodę.

Katinerja spirytusu Juliusza Mikola-
Sza notuje spirytus rafinowany stopień 74, spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 77.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wersal d. 10. lipca. W  komisji 

budżetowej oświadczył Thiers, źe widoki 
co do pożyczki są bardzo pomyślne, że 
dzień emisji wkrótce nadejdzie, i że ban­
kierzy traktow ani będą tak  samo ja k  re 
szta podpisujących.

W Zgromadzeniu narodowem wnosi 
Gaslonde dodatek do podatku zarobkowe­
go i podatek od drzwi i okien. T h iers  
popiera te  wnioski, gdyż podatki będą 
uzupełnieniem  dochodu z reszty projekto­
wanych podatków ; donosi, że rząd odstę­
puje od podwyższenia podatku od soli i 
gruntowego, a w końcu powiada, że Zgro­
madzenie popełniłoby b łąd  w ielki, gdyby 
uchwaliło podatek od obrotów handlo­
wych.

Berlin d. 10 . lipca. Dzisiejszy u- 
rzędowy „S taatsanzeiger“ ogłasza ustawę 
o jezuitach wraz z rozporządzeniami wy- 
konaw czem i, według których jezuitom  
sprawowania wszelkiej czynności, miano­
wicie w kościele i szkole zakazano, a 
wszystkie konwenta jezuickie do sześciu 
miesięcy zwinięte byd m ają.

Półurzędowa „Provinzial - Correspon- 
denz“ p isze : Niemcy, zawierając nowy 
tra k ta t  z F rancją , wcale nie powodowały 
się myślą rychlejszego odebrania kon try ­
bucji, ale przekonaniem, że to co F ra n ­
cja ofiaruje, je s t rękojm ią pokoju.

„K reuzztg .“  do n o si: Rząd francuski 
na zapytanie pewnego gabinetu europej­
skiego co do miejsca, w którem  się no­
we konklawe (wybór nowego papieża) ma 
odbyć, odpowiedział, i i  niema powodu w ąt­
pić, że konklawe odbędzie wybór w R zy­
mie z całą swobodą ; w innym  jednak  
ranie uważałby rząd francuski za swój 
obow iązek, przedsiębrać postanow ienia 
tylko za porozumieniem z re sz tą  mo­
carstw .

Baltimore (w Stanach  Zjedn.) d. 
9. lipca. Konwencja dem okratyczna (w 
której rej wodzą Niemcy prusofilscy) wy­
brała Greeleya na kandydata do p rezy ­
dentury.

Przyjechali do Lwowa a. 11. lipca.
Hotel Zorza: B. Ciajkowski z Moskwy, 

Grziegorz K ostaki z Odessy, Jean  Tecoschani z 
Botuszan.

Hotel Angielski: m . br. M ustatza 
dogóry, F. Gniewosz z Nowosielec, dr. 
z Sanoka, Ks. Sobolewski z Moskwy, 
kowski z Pieczychwosta,

z Sa- 
S. Popiel 

z mosKwy, M. F al- 
D. Krzysztofowicz z 0 -

A . Szczepau- 
E. W endt z

leszkowa, D. P apara z B atiatycz,
Ski z Laszek. J .  Talko z Lublina 
Gdańska, Olga Skibniewska z Podola.

H otel E u rop ejsk i: A. Hochbauer z Wie­
dnia K .  Wysocki z Hrehorowa, B. L iabhng z 
Ja s s ’ J .  Szpet z Wiednia.

Hotel Kuhna: J . Griiuhaut i  Jawornik, 
W. Kniaziołucki z Rohatyna, L. Łowicki z Sie- 
biaszowa.

Hotel pod białym orłem: J . Zduńczyk
z Paryża.

Hotel Krakowski: H. br. Błażowski z 
Tarnopola. W. Rozwadowski z Serwery, W. Ka­
niowski z Krakowa.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K a r o la  L u d w ik a .

(Podług zegara lwowskiego.) 
O dchodzą

ze Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór.
V n  v  h „ 5 rano.
t ) n » h „ — popołud.
1) do Czerniowiec „  6 „ 47 rano.
n »  »  12 „ 15 w połud.

n  n  1 1 » — wieczór.
» do Brod. i Złocz. „  6 „ 27 rano.
n a 12 „ — popołud.
* »  »  » 

P rzychodzą
wieczór

Krakowa do Lwowa o g 5 n .  57 . rano.
4 1) n  ® T 45 wieczór.

.  io  „ 50 rano.
z Czerni' wiec „  10 „ 43 wieczór.

j »  3 . 58 rano.
n n  7) 3 „ 45 popołud.

z Brodów i Złoczowa „ „ 10 - 58 wieczór
9 »  n  4 „ 18 rano.
w * » 4 „ 3 popołud.

wie
"bill'ą, p. Sawczyński w końcu tak mówi:

Lw4w, z Izby handlowej 
in ia 11. lipca 

II . Akcje za sztukę 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal. z wpl. S O " l0 

„ krajów, z wpl. 40% 
II. L isty zast, za 100 zł. 
Tow. krod. gal. 5“/„ w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/„ w. a. 
Banku łupot. gal. b%
Gal. zakł. kred. włość.

I I I  Obligi za 100 7.1r. 
Indemnizacyjne galic.

IY. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleoudor
Pół imporjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebr

Wiwleń d. 9. lipca 
Papiery państwa austr 
renta austr. w. a. v;„

.. „ «reV*iB
Pożyczka o«t. z r. 1839 
Poijczka loter. z r. 1854

płacą |żądają
złr wal. a.

243 00 244 CO
163 00 1(>4 00
a!4 <>0216 00
03 00 66 00

82 0 S2 50
75 15 75 60
83 50 89 90
92 5G 93 25

77 10 77 75

5 2S 5 3
5 25 5 32
8 85 8 9‘J
9 00 9 12
1 70 1 8l!
1 61 1 52
1 64 1 65

108 50 109 75

64 5J 64 60
71 75 71 85

341 O’ 342 0
94 50 9 5 OC

„  „  „  tS60
.i i, u Idol
„ podatk. z r. 1804 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

buków.
A koję bankowe. 

Anglo-anntrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Frank oA uatrj acłde 
Galic. dla handlu i przmn 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjek 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy hank auatrjaek; 
Ver»insbank 

Akcje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forntpr. Hand. Gesell.

tk a je  kolejow e. 
Albrechta 
Alfóhlzka 
Karola Ludwika 
Północna Fardynanda 
Franciszka Józefa

płacą |iądają
złr. wal. a.

105 03 105 2 )
144 0 ) 145 <;o
118 SC l l b  2
120 00 120 50
76 75 77 i"
75 50 76 0< ! 1 

ł
336 00 306 50 1
57 00 58 00

327 30 328 00
135 50 136 00 (
000 00 100 00

89 50 90 50
000 00 000 00

00 00 00 00
852 00 853 00
157 cO 157 56

128 25 128 r0
00 00 00 00
31 00 31 5<>

175 00 175 00
181 00 82 50
243 50 244 25
2250 Ol 2256 0

20 001521 ‘45

Jassy

o wschodnia 
Listy zastawne.

płacą (żądają

163
179
132
33
197
324
165
13
176

89

złr wal. a.
'163^0 
180 25
183 2n

f/o
5°/.

5 \

» w. a. 5°/.
Kol. obi. * pier. 5°/

Ł Ł *  « , A -'
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda półuocna 
Karola Ludwika dawn.
T » » * r. 1867
Lwow.-Czern.-Jas, 1 r. 1867 

!i p v s III em.

337 50 
197 50 
324 5*“' 
165 50 
138 50 
177 50

92 75 
7ll 75 
83100
92 50 
00:00 

104 50
88 75

\
93 00 
55 00 

103 75 
105. 25 
101 50

91 50

8'J 7C 
93 25 
75 25 
83 00 
92 7< 
00 00 

105 20 
89 00

93 25 
*94 20
104 25
105 75 
102 00 
i 91 70

c6 76| 87 25

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10®/0 podat. prot srebr.) 
U7.ei.ka zachodnia 
Elżbiety nowa

podat., prot. w. a.) 
klibiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k.

Papiery loteryjne
Losy Zakładu kredytowej 

„ Rudolfa 
r> Stanisławowskie 
„ Kegleyich 
B hr. Palfy
b ks. Salm
n hr. St. Genois
b ks Windiaehgratz.
„ Waldstein 

ks. Klary 
Dewizy (3-miesięczne.) 

Hamburg 100 m ań- b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft. szter.jonayn
franki 10C zł oL w. p. N

płacą | żądają 
złr. w al a.
7 <5 8 ii i

93 70 93 90
113 75 114 00
157 00 127 50

91 50 92 00
000 OJ 000 00

91 Ob 91 75
90 00 90 50
86 25 86 50

188 Ot 189 00
14 75 la 25
25 50 26 00
16 50 17 00
-29 60 1 30 oO
41 50 42 00
31 50 32 50
23 00 25 00
21 00 22 00
38 50 39 50

82 3C 82 50
43 71 43 80

111 65 111 57
‘ 3 8C ^3 9G

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
P o d za m cze .

(Podług zegara lwowskiego.)
O dchodzą

do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 32 w nocy.
b „ 12 „ 26 w połud.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 11. lipca 1872 

godz 2 min. 5 po południu.
Wiedeń. Akcje franko austó. 124.00. Wę­

gierskie kredyt. Io4.o0. Anglo-austr. 304.00. 
Unionsbank 2*73.00 Kolei Karola Lud. 242.50. 
Kolej siedmiugr. 182.50. Kolei poludn. 206.50. 
Kolej Alfólda 181.50. Kolei Elżbiety 248.50. 
Kolej lwowsko-czerniow. 163 00. Węg.Nordost. 
165.00. Kolei północnej 201.50. Kolei Rudolfa 
182.50. Węgierska Ostbahn 136.00 Indemnizacje 
galicyjskie 77.00. Losy z roku 1864 144.35. 

godzina 2 min. 5 po południn. 
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

192.50 Akcje kredytowe 000.10. Akcje banku 
anglo-austr. 000.00. Banku obrotowego 210.50. 
Kolei Karola Ludwika 000.00. Kolei południowej 
000.00. Franko-anstr. 000 00. Losy tur. 75 00. 
Akcje banku budów. 123.70. Losy węgier. 107.25. 
Kolei państwowej 335.50. Banku zwiazk. 346.00. 
Napoleondor 0.00. Kolei Łnpk. 267.00. Rubel 
rosyjski 1.53. Usposobienie: lepsze.

Ostatnie w ielkie świetne przedstaw ienie. 
W  T E A T R Z E  L W O W S K I M .

W piątek d. 12. lipca 1872.
Salon Boninga.

W ielkie przedstawienie -z dziedziny magii 
salonowej, fizyki i złudzeń,

Grandę soiree de phlsiąue amusante,
Nowy nader zajmujący program. 

Przedstawionem będzie.
Zniknięcie młodej damy z nie zakrytego 

stołu.
N\ ielka pantom ina duchów i strachów.
_________  BRZUCHOMOWSTWO.

P o czą tek  o  godz. S in e j.

N A D E S Ł A N E .

t
Z a duszę 

ś. p. Adama h r. Potockiego
posła ua sejm  z m niejszych posiadłości, 
zm arłego w Krzeszowicach 15. czerwca 
1 8 7 2  odpraw ione zostanie w mieście po-
wiatowem

Żółkwi, nabożeństwo żałobne
d n i a  15.  l i p c a  1 8 7 2  w kościele

ks. D o m i n i k a n ó w ,
d n i a  16.  l i p c a  w kościele ks.

B a z y l i a n ó w ,
a d n i a  1 7 . lipca  w kościele p a ­

r a f i a l n y m  r. k. w każdym  z tychże 
o g  o d z i n i e 1 0 . z rana.

Na te  sposobność pobożnego w est­
chnienia za duszę tęgo  sz lache tnego  męża, 
k tó ry  n ieste ty  zb y t ry ch ło  nas opuścił—  
niniejszym  się zaprasza.

.N" a d e s ła n e .
—  Podziękowanie. Niniejs^m wyrażam 

publiczne podziękowanie towarzystwu ubezpieczeń 
życia „Austr. Gresham,“ w którem mój ś. p 
mąż Wilhelm Penther był ubezpieczonym, a któ­
re sumę ubezpieczoną całkiem rzetelnie, z omi­
nięciem zwykłych uciążliwych formalności i bez 
przeszkód zaraz wypłaciło.

Lwów, 4. lipca 1872.

K arolina Penther, 
wdowa.

P . Mikolascl 
jako opiekun.

N A D E  S Ł A N E .

Zwraca się nwagę szanownych czytelników 
na dzisiejsze ogłoszenię fabryki zegarków Philipa 
Fromm we Wiedniu, I. Rothenturmstrasse 9, na­
przeciwko Wollzeile. Ceny tej firmy są najtańsze 
w caiej monarchii anstrjackiej. Każdy potrzebu­
jący zegarków, raczy się udać pisemnie lub oso­
biście do tego handlu. Literalne zlecenia zała- 
wiają się rzetelnie i gustownie, jak gdyby kupu­
jący był osobiście w handlu.



Alojzy Smólski
lekarz wetei-ynarji,

powtórnie dyplomowany przez Szkołę Paryzką 
A lfort, b. praktykant klinik w siedmiu szko­
łach weterynaryjnych w Europie; po czterna­
stoletniej praktyce w kraju i we Erancji, osie­
dlił się we Lwowie, przy ulicj 'Kazimierow' 
skiej, dawniej św. Anny Nr. 37, naprzeciw 
więzienia Brygidek.

Ordynuje codziennie u siebie do lutej rano 
i od 2giej do 4tej popołjdniu.

Na żądanie wyjeżdża na wieś bez ograni 
czenia odległości. 2877 1 —3

Leczy i odbywa operacje na wszelkiego 
rodzaju zwierzętach domowych.
X Z 3 G O Ó O Q « X X X 3 l «

Poszukuje się pod korzystnemi warunkami

Pomocnika handlowego
do prowadzenia handlu korzennego.

Wymaganem je s t : doświadczenie, biegłość 
w ekspedycji i kaucja do 1000 zh\ a. w 

Oferty pod adresem: S t a n i s ł a w  M a r ­
k i e w i c z  w e  T iW o w ie .  2873 1—2

Lilionesa
konces. przez ministerstwo, 
usuwa w 14 dniach wszel­
kie nieczystości naskórne, 
p ieg i, ostudy ślady ospy, 

pryszcze, liszaje, żółte plamy, czerwo­
ność nosa i blizny po szkrofułach.

Cena 1 zł. 60 .et. i 8 5 ,ct. a. w.

J. LSHTOWICZ
p o z ło t n ik  r a m ,  r z e ź b  e c t .

we Lwowie, przy uliey Ormiańskiej,
przyjmuje wszelkie roboty pozlotnicze w ko 
ściolach, cerkwiach i t. d. tak nowe jak i do 

odnowienia. 2872 1—3

L e k c j i
poszukuje u k o ń c z o n y  g i m n a z j a l i s t a
z chlubnemi świadectwami.

Bliższych szczegółów udzieli Administracja 
Gazety Narodowej. 2874 1—3

W Teatrze lwowskim
in b j e k t ,

Feytona. Feytona.
Sławny środek amerykański uchylający 

natychmiast każdy ból zębów.
Cena 50 ct. 2752 3—9

P raw d ziw y b a n k a zk i  
śro d ek  w y tęp ia jący

P L U S K W Y ,
zapewniający niezawodny skutek.

Cena flaszki 65 ct., półflaszki 35  ct. 
Skład dla L w o w a w apt. J a k u b a  
B c i s e r a ,  dawniej A. B e r 1 i n e r a.

¥

Stanowczy sposób leczenia
chorób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów, ran  syfilitycznych
Dra. CH ABLE w Paryżu rue Yivienne, 36.

Skuteczność syropu 
roślinnego bezmerkurjal- 
nego przeciw liszajom, 
syfilitycznyiu ranom, za

P ra w d z iw e m  m ie jscem
do kupienia

najlepszych zegarków
po n a jta ń szy ch  cen ach  ,  jest

f ‘A  b w ir l r c i  r/ ( ± 0 ' i \ V I r n w  II nieczyszczeniu krwi, tak stanowcza się okazała 
I d U I ^ J i d ,  Z<U_,diIłVUVV [' źe ją dzisiaj 60.000 listów dziękczynnych ze

H f  V R n  M  W n  A B B M  i  wszystkich stron świata jak najzaszczytniej
f  I M r A  v  n U i H i l l  p°pie™- Ł ^

II Przyjemnego smaku aR o th en th u rm strasse  N r 9, nap rze­
ciwko W ollzeile, w Wiedniu

Wszystkie zegarki na sekundę zregulowane, 
sprzedają się z 5 letnią gwaianują.

Tylko 17 luD 18 złr.
w  o g n iu  pozłocony  s re b rn y  c h ro n o m e tr , z 
p o d w ó ju ą  k o p e rty , p ię k n ie  e m a ilo w a n y , w ra z  
z ła ń c u s z k ie m  ze z ło ta  ta lm i i  m edalionem ,

Tylko 14  lub 17 złr.
ch ro n o m e te r  z p o jedynczą  k o p e r tą , ze s z k ła m i 
k rz y s z ta ło w e m i , z ła ń c u sz k ie m  i  m edalionem  
w  s z k a tu łc e .

Tylko 19 lub 20 złr- E S E fS E J :
! k a  do n a k rę c a n ia  «• s z k ła m i k rz y sz ta ło w e m i 

w  p ię k n e j s z k a tu łc e  d re w n ia n e j.

1 Tylko 8 lub 10 z łr. |LaiIk f c/.indT;,
n a  6 k am ien iach , s z k ło  k rz y s z ta ło w e  z ł a ń ­
cu szk iem  ze z ło ta  ta lm i ,  s z k a tu łk ą  sk ó rz a n e , 
i z p isem n a  g w a ra n c ja  n a  5 la t .

Tylko 14 lub 18 złr. JŁ«Ł,l7ri£e'
o f  W ales  , r e in o n te u r  n a js i ln ie js z e lg o  k a l ib ru , 
ze sz k ła m i k rz y s z ta ło w e m i, w e rk  z n ik lu  o s a ­
dzony w  p raw d z iw em  z ło c ie  ta lm i. T e  2eg a rk i 
m a ją  p rz e d  in n em i te  z a le ty , że  s ię  n a k rę c a ją  
bez  ‘k lu c z y k a . Do każdego  z e g a rk a  dod a je  s ię  
ła ń c u s z e k  ze z ło ta  ta lm i a m edalionem  lg w a ^  
ra n c ja .

T t r l l r n  1 9  segareic osadzony w złocie
-L jfiii U X Ci LU. talmi z podwójną koperta, 

savonette, do odskakiwania, szkła ‘ krzyszta­
łowe, werk z niklu, z łańcuszkiem ze złota 
talmi, medalionem, szkatułka skórzana i gwa­
rancja. ' '

T y lk o '2 8  do 3 4  z łr :
k re c a n ia  bez  k lu c z y k a  , w ra z  z  ła ń c u s z k ie m  
z e ‘z ło ta  ta lm i i  m edalionem

Tylko 15 lub 20  z łr
s z k ła m i k rz y sz ta ło w o m i, z p ięk n y m  ła ń c u s z -  
szk ie m  i m edalionem ,

12, 15 , 18 złr. ams
ze s z k ła m i k r z y s z ta ło w e m i ,  m in ia tu ro w y , do ­
b rz e  p ozłocony , w ra z  z ła ń c u s sk ie m  n a  szy j ę, 
w sz y s tk o  w  s z k a tu łc e .

Tylko 1 6 , 18 , 20  złr- pX * j
p e r tą  i  ła ń c u s z k ie m .

Tylko 18 lub 20  sr‘“>rn
do b rze  pozłocony.

_ ałoty

Tylko e g a -tski,

sam  
ią k o ­

tły c y l in ­
d e r  d am sk i

Tylko 22 , 25 , 30 złr.
sz k ła m i k rz y s z ta ło w e m i i ła ń c u s z k ie m  n a  szy je .

Tylko 4 0  lub 48  złr- S i 7 ?
am en tam i i  ła ń c u sz k ie m  n a  szy je ,

Tylko 60  lub 70 złr.
Tylko 75  lub 100 złr- £23&

z  p ię k n y m  ła ń c u sz k ie m  n a  sz y je .

Tylko 70 , 8 0 , 1 0 0  złr. z ło te  re m o n - 
m ezk ie

z p ię k n em i ła ń c u s z k a m i n a  szy ję .

Tylko 90 lub 120  złr. 
Tylko 2 0 0  lub 4 0 0

" z T

sam e  z po- 
n ą  k o p e r ta ,  
z ło te  c h ró -

re ra o n te ry  ze s z k ła m i k rz y s z ta ło w e m i. 
ibrKe łi 
10  do 12 .

n o m e tro w e

Srebrm e ła ń c u s z k i po z ł .  2-50, 3, 4, 5, 6 , 7, 

18, 20, 25, 30, 35, 40,Z ło te  ła ń c u s z k i  po zł.
50, 60, 70, 80, 90, 100.

B u d z ik i z zegarem  7 z łr .
B u d z ik i z ze g a rem , k tó re  p rzy  b ic iu  z a ś w ie c a ja  

św ie c ę  9 z ł r .
Z e g a r y  śc ie n n e  z ob razem  , g ra ja c e  2 , 3 lub  4 

k a w a łk i  po z łr -  70, 80, 90.
Z e e a rY  p e u d u lo w e  g ra ją c e  2 3 lub  4 k a w a łk i  

po z t. 80, 100, 120 . .
P o z y t y w k i g ra ją c e  2, 4, b, 8 k a w a łk i  po ł r z .

15 , 35, 55 75.
A l b u n y  n a  f o t o g r a f i e  z m u zy k ą  z ł .  8 ,1 0 ,1 2 1 5 . 
T a b a k i e r k i  z m uzyka 7 z ł . 50 c t .
S z k a t u ł k i  n a  c y j ę a r a  z m n zy k a  18 z ł . 
M e c e s s e r y  d a m s k i e  z m u z y k ą  15 z ł .
Zegary pendufowe własnego wyrobu z 5lętnią 

gwarancją:
C odzienn ie do n a k rę c a n ia  10, 11 13 z ł.
Co 8 d n i do n a k rę c a n ia  16, 17, 18, 19, 20 , 22 z ł.

_ 0 n b ijące  c a łe  -i p ó ł g o d a in y  po
__ z ł ‘. 30. 33. 35.

„ .n  b iją c e  ć w ie rć  godz. 48, 50, 55 z, 
R e g u la to ry  m ies ięczn e  28, 30 32 z t .
Z e g a ry  k a n to ro w e  10, 15, 20 zt.
Z e g a ry  do k a w ia rń  15, 25, 30 z ł.

W ielki w arsztat 
do reparacyj.

S ta re  z e g a ry , p o cz ęśc i d ro g ie  p a m ią tk i fam ilijn e  
p rz y jm u ją  s ię  do r e p e r a c j i .^ C e n y  "

1.50,
za  r e p e r a c je  z 

3,“ 5 do 10 z ł.51etn ią  g w a r a n c ją  po zł.

Jedyny i wyłączny skład
prawdziwych angielskich zegarków E. i E.

Emanuel w Londynie. . , ,
Z am ian o w an eg o  l iw e r a n ta  «lcj k ró le w s k ie j  Idosci 

W i k to r j i . k ró l.  m ości k s ię c ia  W a le s  i  k s ię c ia  
E d y n b u rg u , Jego  M ości S u łta n a  i k r ó la  P o s tu g a i j i .

L is to w n e  z le c e n ia
z a ła tw ia ją  s ię  za  po b ran iem  pocz to w em  lu b  za 
n a d e s ła n ie m  g o tó w k i w  24. g o d z in ach

N a ż ą d an ie  m ogą b y ć  w y s ła n e  z e g a rk i 
lub ła ń c u s z k i do w y b o ru  z a  p o b ran iem  n a le ż y to ś c i ,  
a  za  n ie k u p io n e  zw ró c o n a  # będz ie  k w o ta ,

C eny n asz y c h  w y robów  są  n iż sz e  od w s z y s t ­
k ic h , a 'n a d to  n asze  u rz ą d z e n ie  p rzo d u je  w n zy s tk d m  
pedobnym  zak ład o m .

W » a 5 y s tk J lc ti ,ik tó rz y  now e za m ien ić  sob ie  życzą
W s z y s t k i c ł i ,  k tó rz y  s ta r e  n a  n ow e z a m ien ić  

son ie  ży czą .
W s a y s t k i c l i ,  k tó rz y  liche  z a  d o b re  za m ie n ić  

sob ie  ży c zą , u p ra szam y  u d aw ać  s ię  do n a s .
S ta r e  z ło to  i s re b ro , ja k o te ż  p a p ie ry  p a ń s tw -  

p rz y jm u ją  s ię  po cen ach  w ed le  k u rs u  d z ien n eg o .

TJhren-Fabrik 
P h .  F r o m m ,

R o t h e n t h u r m s t r a s s e  9 ,  
W I E  J f .

Ostrzega się przed matact wem!
N iedaw no  o g ło s il i  k u p cy  z a b a w e k  d z ie e ie c y c h  i 

b a z a ry , n a d a ją e  so b ie  ty tu ł  fa b ry k a n tó w  z e g a rk ó w , 
sp rz e d a ż  ze g a rk ó w  lich y ch  i b e z w a r to śc io w y c h , 
ja k o  p ra w d z iw e  a n g ie ls k ie . S k a r g i ,  k tó r e  n a s  do­
chodzą , p o w odu ją  n a s  o s trz e d z  S zan o w n ą  P u b li­
cz n o ść  a te rn  sam em  u c h ro n ić  j ą  od szk o d y .

P L U S ‘ D E  *

C O P A H U
w swem działaniu łago­
dny syrop Cytrynianu 
żelaza Dra. Chable do 

dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia , w 
skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i kopa- 
wy z rzędu lekarstw wypiera. Bądź w spryco- 
waniach, bądź wewnętrznie użyty, pokonywa z 
pewnością wszystkie nieznośne dolegliwości, 
jakiemi a ą : rzerzączki, upławy, osłabienie ka 
nału, otoki pęcherza.

Z powyżej wymienionemi, specyficznemi 
środkami, łączy się jeszcze maść przeciw li 
szajowa preperacja do kąpieli mineralnych 
(Bains minerauz), maść przeciw hemoroidalna. 
pigułki wyczyniające ze. krwi zarazę.

We Lwowie jedynie w aptece Eiotra 
Mikolascha, w Brodach w aptece p. Kullaka, 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. 
W Warszawie w składach materjałów apte­
cznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa: 
w Poznaniu w apt Dra Mankiewicza.

pracując kilka lat w większych sklepach zna­
jąc dokładnie branżę płótna, bławatów, białych 
i krótkich towarów, wydoskonalony w pisowni 
i w wymowie niemieckiej, życzy sobie od Igo 
października przyjąć miejsce w Galicji. 1—3 

Listy uprasza adresować: S . B .  Ł s iu  
( i c s l u i t  w  S z l ą s k l i ,  poste restante.

U ,
rodziny zajmującej się od lat kilku wy 

chowywaniem młodzieży męskiej, opró 
żnione będą po wakacyach tegorocznych

dw a miejsca dla uczniów,
w wieku od la t 9. do 16. Uczniowie przyjęci 
mają pomieszkanie odpowiadające warunkom 
higieny, wikt zdrowy, doznają wszelkiej opieki, 
zostają pod kierunkiem i nadzorem doświad­
czonego nauczyciela a uczęszczają do szkół pu­
blicznych, lub też uczą się prywatnie. Na żą­
danie udzielane bywają lekcye języków i innych 
przedmiotów, nieobjętych programem szkolnym. 
O pomyślnych dotąd osiągniętych rezultatach 
zaświadczyć może kilkanaście znanych w kraju 
rodzin. Bliższej informacyi zasięgnąć można 
ustnie lub pisemnie u Wgo A p olin arego  
U jejsk ie g o , w kancelatyi adwokackiej przy 
ulicy Kopernika (dawniej Szerokiej) 1. 14 na 
drugiem piętrze. 2782 3—3

Wm K n a u s t
W ien , U eop oldstad l,

Miesbachgasse 15, gegenuber dem 
k. k. Augarten.

m

w Piątek d. !2. upca 1872 r.
o s t a t n i e  w i e l k i e  W

Przedstawienie.
ii

p r o f e s o r a  z D r e z n a .

Widowisku ikiwm
połączone z p ojaw ian iem  się  duckńw  
i z sk rzy  11 i:i p rzem ia n , la k  zw aną  
Proteu&ową (pierwszą w Europie), l.rzn -  
ekom ow stw em  z dziedziny nowoczesnego 
czarnoksięstwa, fizyki i złudzeń, oraz zni' 
kuięcieui m ło d e j d am y  z itic/.Ji 
krytego s to łu . 1—1

Początek o godzinie 8inej.
Biletów dostanie od godz. 9. do 12 . zrana i od 

4. po południu w kasie teatralnej.

D O B R A
1 milę od stacji koleji Karola Ludwika o 3ech 
folwarkach ,  1600 morgów obszaru mające,

czego wypada na rolę 650 , łąki 450, lasy 
500 morgów, z propinacją, cegieluią i mytem; 
mostov.em — suche dochody wynoszą przeszło 
5000 złr. w. a. rocznie, są w całości lub w po 
jedyńczych folwarkach do nabycia. 2835 2— 3 

Bliższa wiadomość u adwokata J>r. L u d ­
w ika W o lsk ie g o  w e L w ow ie.

COr-CM

® i rji L. 
>1 
»
5

1413.

Obwieszczenie.
ra t kr. wolnego m iasta Stryja

Dla

2799 10—12

w
p o leca

dalie] i i  .los] i.
1 1

mi m l
Brodach
sw ój obficie z a o p a trz o n y

^ k ł a d

wszelkich gatunków 
czarnych i kolorowych

slati '
e n  g r o s , e n  d e ta il .

Listowne zlecenia załatwiają się korzy­
stnie jak n a jsp ie szn ie j.

Próbki na żądanie f r a n c o .

Feuerspritzen aller Sorten, Gartenaprit- 
zen, Gartenpumpen , Hydrophore odei 
Wasserzubringer, Zentrifugalpumpen, 

Baupumpen, Brunnenpumpen, Bier- und 
Weinpumpen etc. Scblaucbe, Feuereimer 

von Hanf, Leder oder Kautschuck,
Feuerwehr-Ausriistungen.

Illustrirte  Kataloge gratis per Post.

D
o umiejętnago orzeczenia poddałem ar 

tykuły zdrowia i toeletowe, pochodzące 
z fabryki chemicznej A .  R e n u e u p ł e i m i g a  
W H a lle  a ./s . dokładnej komisji, aby tem 
dowieść, że taż fabryka wyrabia rzeczywiście 
dobre artykuły, i wprowadza takowe w handel, 
lak ie  publiczność z całem zaufaniem takowe 
za swój pieniądz kupować m oże, które te same 
skutki wywierają, na jakie je fabryka wyrabia. 

Berlin, 30. stycznia 1872. 2749 3— 8

D r. Hess,
chemik i apt. I. klasy- 

Powyższe artykuły, a mianowicie płyn na 
porost włosów ł  o o r l i o f  - G eest, kosmetyk 
piękności Lilionese i środek chemiczny do far­
bowania włosów itd. są do nabycia jedynie we 
Lwowie w apt. Zygm. Ruokera pod sreDrnym o r łe m .

podaje niniejsmn do powszechnej wia 
domości, iż celem w y d z i e r ż a w i e n i a  
połączonej p r o p i n a c j i  w ó d k i ,  p i  
w a  i  m i o d u ,  a to na czas orl 1. stv 
eznia rlo ostatniego grudnia 1873, o d ­
b ę d z i e  s i ę  na dniu 30. lipea 1872 
o godzinie lOtej z rana publiczna l i c y ­
t a c j a .

Za cenę wywołania ustanawia się je 
dnoroczny czynsz w kwocie 26.263 złr 
60 ct. a. w. od której 10°/« jako wa- 
djmn do rąk komisji licytacyjnej złożyć 
należy. 2869 2—3

Pisemne oferty będą przyjmowane 
w ciągu i przed zamknięciem licytacji, 
mają być jednak wystawione odpowie 
dnio do istniejących przepisów i winne 
być należycie opieczętowane i zaopa­
trzone w wadjum powyż oznaczone.

Dalsze warunki przejrzeć można w 
tutejszej Regi step turze.

M agistrat kr. m iasta, S tryj 
dnia 27. czerwca 1872.

Meble rozmaite
w bardzo dobrym sianie, jakotez f i*  
k a - r m o i k i k a  przegrana, są z wolnej 
ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość w biurze Brasseya  
przy ulicy Kościuszki w domu Ti unera 
na 2g-em piętrze. 2876 1 3

Eau de Melisse des Cannes
P Boyema ulicy Taranne, 14; w Paryin,

Woda z rośliny zwanej miodownikiem kar­
melickim, nagrodzona medalem na powszechnej 
wystawie w Londynie w r. 1862. Środek ten 
powszechnie znany i używany w Paryżu prze­
ciw: ch olerze , a p o p le k s jo m , sp ara ­
liżow an iu , ze m d le n iu , m ig ren om , 
lio lesci i rzn ięciu  w ż o łą d k u , n ie ­
straw ności i t . 'd .  2709 13—26

Skład główny .we L w o w i e  w aptece p. 
P. MIKOLASCII, 1 w handlu galanteryjny® 
KAMILA_ STRZYŻOWSKIEGO, w Brodach w 
apt p. K ullak , w Krakowie w apt. p. Trau­
czyńskiego.

Zmiana lokalu.
Handel towarów żelazny 3h

i norymbergskich -

l;
p r z e n i e s i o n o

z dotychczasowego lokalu przy ulicy Halickiej 1. 11 
na nlie^ Teatralną iN r. 11 

naprzeciw cukierni pana Zygm. Żółkiewskiego. 
Dziękując za dotychczas doznane względy, proszę o takowe i nadal

2 głębokim szacunkiem

Konstanty Iskierski.2820 6 -12

PAPIER RIGOLLOT
m usztarda w liściach

d o  S i n a p i z m ó w
przyjętych w szpitalach paryzkich, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma­
rynarce francuzlnej i w marynarce królew­
skiej angielskiej. 2690 38—52

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od­
znacza się czystością i łatwością użycia 

Wymagać należy, aby się 
na nim znajdował podpis. P. RIGOLLOT.

W Paryża a fabrykanta, rue Vieille du 
Tempie, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lasch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie- 
go, w Poznaniu w aptece dra Mankiewicza.

Ces. król. uprz. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNA
wydaje we Lwowie i przez Filie w Kra­
kowie , Czerniowcacli, Białej, 

Tarnopolu i Samborze,
począwszy

od .21 ,  października r.

M I T Y  KASOWE
4^2 procentowe wypłacalne w 8  dni

1 4

30 „
60 „

1 Ś  c h o t~t e n r i n a  I3~~[

c o

CD

Zyski na giełdzie
osiągają się za s t o s u n k o w o  n i e a . u a c z n e m i  w k ł a d k a m i

najpewniej i w najkrótszym czasie 
przez

DOM BANKOWT_] WYMIANY

S P I E L E R  A  K A N T O R
W  l e n .  Schottenring 13, W ie n .

Wszelkie gatunki papierów wartościowych i przemysłowych, 
losów i monet, kapują i sprzedają się po dziennym kursie.

Wszystkie losy sprzedają się za miesięc/riemi s p ł a t a m i  
r a i a l n e m l  pod n a j t a f i j s i z e m i  w a r i u i u a i u i .  P r o m e s y
ua wszystkie ciągnienia, 2731 24—30

co

S c h o t t e n r i n g  [3. \_

O e n n i t :

APTEKI HOMEOPATYCZNEJ
urządzonej całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatycznej, 2756 1—?

Piotra Mikolascha we Lwowie
D ra  Lutzegro W Kotłien : — ----

r  Apteczka o 43 środkach w pigułkach 30. roztarcia

” an ” • ”  ” >’ ><
” 144 ” ” ” » » •
” CA ” ” ” v ”» hO „ ff 9t ff. rezerwowa

t? j- 24 ,, ,, ,, .
„  na anginą z broszurką . . . .

„ od bolu zębów . . . . .
„ „ cholery . . . . . .

D ra  F . A . G lia th e ra  w  L a u g e n sa lz a ;
Apteczka o 120 środkach w płynie, 3ciej i 6tej potęgi 
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kieszunkowa
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D y r e k c j  a .

Wielka konkurencja
jaką rozwinęły od niedawna t i k  banki jakoteż przedsiębiorstwa prywatne w dziale o d s p r z e d a w a n i a  losów za spłatami
rrr n a t a r l i  l/Q  r>ll ł i ł  IB IP  f  1 fi ?  7.11 U fi. n i  £) V l9C tl’O n7!> innn™ „  Ul : __  .. .. I---------- .*_____: 7.fi

w pig. 30go roztarcia w pularesie

a ta c h  
!go kapitału,

w ra ta c h , zachęciła mię do szukania środka nastręczającego publiczności nabywającej losy za spłatami w ra 
pewności, ze nie będzie narażoną przy tem na stra ty  : uzyska równocześnie prawne o d s e t k i  od włożonego kapr 
próbując oraz szczęścia samodzielnie przez nabycie losów oryginalnych.

Trudne to było wprawdzie do rozwiązania zadanie, ponieważ jak  wiadomo, gra nawet w loterję m ałą, 
nastręczająca daleko mniej pewności wygranej jak  w dużej loterji i obok największej przezorności w postępowaniu 
wymaga nie mało pieniędzy.

Po dojrzałej jednak rozw adze, udało mi się przez zręczne zestav?ienie dwóch najkorzystniej rentujących 
się losów i gwarancją jaką im zapew uiam ; ustrzedz publiczność od wszelkich możliwych strat. Równocześnie podaję 
sposobność uzyskania podwójnych odsetków i nastręczam współudział w 8. największych ciągnieniach w ciągu roku.

Sprzedaję mianowicie w miesięcznych ratach :
5 %  n a  1 0 0  zlr. opiewąjący los państwowy z r .  1 8 6 0 ,  rocznie \ m  .

2 ciągnienia, 1. lu teg o  i 1. s ie rpn ia . G ł ó w n e  w y g r a n e :  3 0 0 . 0 0 0 ,  6 0 .0 0 0  zł. I u l U t l l l *  W  o U »
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Centralnej apteki homeopatycznej w Lipsku:

Apteczka o 120 środkach w płynie 3ciej i 6tej potęgi
» » 80 „  „  „ „ n
II „ 6 0  „ „  31 33 33

PIOTRA MIKOLASCHA ”we L w ow ie:
Apteczka o 24 środkach w płynie 3ciej i 6tej potęgi

» ” ” ” « 31 31
” , ”  H 33 33 33

ii :i °0
» 120  „
>, 100 „

ii 3, 180 „
ii „ 240 „
» u 24 „

„ 40 „

” » go ” ...........................
fr ^
Każdy środek pojedynczo . . . . .

Apteczki zawierające środki pierwotne wielkości tej samej, o połowę drożej od cen
Broszek przeciw cholerze dr. Lutzego . . .
Dr. Giinthera środek dla bydła przeciw zarazie pysk. i racicznej flaszka
Kawa homeopatyczna dra Lutzego . . . paczka

„ ,, z żołędzi . . 71 funtowa „
Czekolada homeopatyczna . . . . .  . funt
Cukier mleczny . . . . . .  »
Maczek homeopatyczny . . . | • n
Opłatki homeopatyczne . . . ■ „
Spirytps homeopatyczny . . ■ • ■ • ' a

D Z I E Ł O  H O M E O P A T Y C Z N E :
1. Nauka homeopatji dr. l.utzęgo w języku niemieckim
2. Dłużniewski: Poradnik homeopatyczny .
3. Lekarz domowy Podwysockiego . . . .
4.  W eterynarja D łużnie wskiego, nowe poprawne wydanie .
5. Prezerwatywne środki dla zapobieżen ia: zarazie bydlęcej, ospie 

owczej i wściekliźnie, przez D ra Kaczkowskiego
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wygrane
Zapłaci tedy kupujący za obydwa te losy 300 złr.
N atom iast obowiązuje się, gdyby los z r, 1860 podczas trw ania w płat otrzym ał wygraną serję, w łaści­

cielowi listu ratalneg ^ydać los, l O O r e ń s l c o w y  * r .  1 8 6 0  i j e d e n  l o s  t u r e c k i  w miesiąc po ciągnieniu
serji, a prócz tego zw ocić wpłaconą k WOtę wraz z 6°/0 odsetkami. Obowiązuję się dalej ua wypadek, gdyby podczas 
trw ania w płat los z r. 1660 nie byj wylosowany, takowy po upływie 10. la t odkupić za cenę 300 zł., jeżeli w ciągu 
tego czasu otrzym a ten los wyciągniętą serję a takowy mnie doręczony będzie dwa miesiące przed ciągnieniem 
numerów dotyczących. '

W płacone raty oprocentowuję począwszy od pierwszej wpłaty na 6% , a te procenta przy wręczeniu losu
oryginalnego wypłacam  gotów ką. * J /o’ 1

Oprócz tego los z r. 1860 oprocentowuje się po 5°/0 w banknotach, a lo3 turecki po 12°/0 frank., czyni 
to do 10°/0 dochodu. K upony procentów jakoteż list gwarancyjny są przy liście w płat ratalnych.

Od zawartego zobow iązania nie odstępuję pod żadnym warunkiem — Listy ciągnień odsyłam bezpłatnie. 
Przy zamówieniach za pobraniem pocztowem żądam na jeden Ust ratalny najmniej 5 złr. zadatku.

2794 3—5

M. Ł. Fischer
Wechslerhaus zur „Fortuna“. Pest,

H a t w a n e r g a s s e ,  N r .  15 .

50 ct.

mm

Kantor wymiany
2857 2 - 3

Biura Banki krajowego galicyjskiego
przeniesione zostały na plac Marjacki

do lokalu zajmowanego dawniej

przez Filję Banku Anglo-Austry-
jackiego na Iszem piętrze-

Wydawca, wła^ńciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dohi bański. Z drukarni „Gazety Narodowej “ pod zarządem A. Skerla.


